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Polanaise Rue Solon Cykl artykułów zilustruje w wyczerpujący sposób dorobek handlu 
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WIEDEŃ — Dr. M. Lichenstein. Mi- szczególnych przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych stanowić powi- 
chelstr.14, tel. 12-0-45. nien najlepszą, bo żywą ilustrację warunków, w których formowało 

się i formuje nasze życie gospodarcze. 
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Odwiedźcie 


Lipskie Targi Wiosenne 1420 I. 


rozpoczynające się 3 marca 


Odwiedzenie Targów sowicie się opłaci! 


PARDY O O a TE 41 oai tera NWZA ALE od 3 do 9 marca 
Wielkie Targi Techniczne i Budowlane . . . . . . . od 3 do 13 marca 
Targi WIGEEGNCZE | w- DZIEJ s n AA w o od 3 do 7 marca 
Targi na Obuwie i Skóry . . . . . . KAM OKAPY od 3 do 6 marca 


Wszelkich informacji udzielają: 
Przedstawiciel na Polskę Lipskiego Urzędu Targowego 
Władysław Glazer, Warszawa, Al. Jerozolimskie 41. Tel. 230-55 


oraz Przedstawiciel rejonowy na Łódź — Pabjanice — Zgierz 


Alwin Härtig, Łódź, ul. Pusta 11, Telefon 48-56. 
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Wychodzi 1 i 15 k. m. 


Jzba Przemystowo-BGandlowa w Godzi ukonstyluowana! 


W dniu 14 b. m. utworzenie Izby Handlowo-Prze- 
mysłowej stało się faktem dokonanym i miasto nasze 
zyskało należyta reprezentację swoich interesów go- 
spodarczych. 

Pierwsze posiedzenie plenarne lzby odbyło się, 
poprzedzone posiedzeniem koopłacyjnem w lokalu 
Towarzystwa Kredytowego. 


Na posiedzeniu kooptacyjnem dokonano wyboru 
sześciu radców. 

O godzinie 7 min. 10 rozpoczęło się pierwsze ple- 
narne, konstytucyjne posiedzenie łódzkiej Izby. Na 
64 radców nie przybyło na posiedzenie 5 radców. 

W obecności 59 radców zagaił posiedzenie na- 
czelnik Bajer, który w przemówieniu swem podkre- 
slił znaczenie Izb Handlowo-Przemysłowych wogóle, 
zaś Izby łódzkiej w szczególności, Izba tódzka bo- 
wiem ma reprezentować interesy gospodarcze prze- 
mysłu i handlu, ma się ona opiekować wszystkiemi 
zagadnieniami gospodarczemi wojew. łódzkiego. 

Nie ulega wątpliwości, że Izba łódzka będzie na- 
leżała do tych Izb, które będą miały w Polsce naj- 
poważniejsze znaczenie, Izba ta bowiem mieć będzie 
swoisty wygląd i specyłiczne zadania, gdyż znajduje 
się ona w wielkim ośrodku przemysłowym. 

W końcu swego przemówienia mówca składa ży- 
czenia wszystkim radcom. 

W myśl $ 44 ustawy o Izbach Handlowo-Prze- 
mysłowych naczelnik Bajer oddaje przewodnictwo 
w ręce najstarszego wiekiem z obecnych radców, p. 
Jakóbowi Szylakowi z Kalisza, który poprosił na ase- 
sorów pp.: Ulrycha, Mieczysława Hertza. Rosena, 
Fuksa, Endera K., Płużańskiego, Roszaka, Halperna, 
poczem zarządził głosowanie na członków prezydjum 
Izby i powołał do komisji skrutacyjnej pp.: inżyniera 
Grossa, Kotkowskiego i Michała Hertza. 

Prezes Stowarzyszenia Polskich Kupców Chrze- 
ścijan proponuje na prezesa Izby łódzkiej p. Roberta 
Geyera, który też przy 58 głosujących wybrany zo- 
staje na to stanowisko 58 głosami. Następnie wybra- 
no 27 głosami na wice-prezesów sekcji przemysłowej 
pp. Henryka Barcińskiego i Edwarda Babiackiego, 
i 31 głosami wybrano na wice-prezesów sekcji han- 
dlowej pp.: Zygmunta Fiedlera i dr. Józeła Sachsa. 
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Wszyscy wybrani członkowie prezydjum przy- 
jęli mandaty, poczem przewodniczący posiedzenia 
p. Szylak podziękował nacz. Bajerowi za dokonane 
prace i poniesione trudy nad organizacją iódzkiej 
Izby. 

Zkolei prezes Robert Geyer podziękował zebra- 
nym za wybór i wygłosił krótkie przemówienie, w któ- 
rem m. in. oświadczył, że docenia należycie zarówno 
znaczenie łódzkiej Izby Handlowo-Przemysłowej, jak 
i za zaszczyt, jaki go spotkał przez ten wybór. Speł- 
niać będzie swój mandat z całą objektywnością i od- 
daniem się oraz dążyć będzie wszelkiemi siłami, aby 
w łódzkiej lzbie Handlowo-Przemystowej panowała 
zupełna harmonja i zgoda. 

O następnem plenarnem zebraniu Izby radcowie 
zostaną zawiadomieni. 

W ten sposób o godzinie 8.05 wieczorem utwo- 
rzenie Izby łódzkiej stało się taktem dokonanym. 


Jako radcy Izby Przemysłowo-Handlowej w Ło- 
dzi z ramienia Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi 
weszli pp.: BROMBERG ABRAM, GROSS OSKAR 
inż, HERTZ JAKUB, HERTZ MIECZYSŁAW, 
LEWSZTEIN JULJUSZ, MOKRSKI LUDWIK, 
SACHS JÓZEF dr., TEMPELHOF MAURYCY, WY- 
SZEWIAŃSKI SZYMON. 


* 


Wybór wiceprezesa Stowarzyszenia Kupców m. 
Łodzi, dr. JÓZEFA SACHSA wiceprezesem łódzkiej 
Izby Przemysłowo-Randlowej powitany został przez 
siery gospodarcze z dużem zadowoleniem, 

Dr. Józet Sachs, jeden z czołowych przywódców 
Kupiectwa łódzkiego, którego twórcza indywidual- 
ność w całym szeregu doniosłych momentów zawa- 
żyła na szali rozstrzygnięć — niewątpliwie i na ie- 
renie Izby stanie się medjatorem, przez dążenie wraz 
z prezesem Izby p. Robertem Geyerem oraz wice- 
prezesem do skoordynowania twórczych wysiłków 
przemysłu i handlu. 

Redakcja „Głosu Kupiectwa* poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia dr. Sachsowi w tym do- 
niosłym dla życia gospodarczego Łodzi momencie- - 
najserdeczniejszych życzeń twórczej pracy. 


DWA FRONTY 


GOSPODARCZE 


„My” i „oni” 


Polityka gospodarcza państwa nie może opierać się 
na wszechwładzy Rządu 


Dyskusja zasadnicza na temat dróg polityki go: 
spodarczej państwa stała się ostatnie centralnym 
punktem źródłowej wymiany poglądów, w której wy- 
raźnie zarysowały się dwie djametralnie przeciwne 
koncepcje. 

Z jednej strony teoretycy przewrotu majowego, 
wyżsi urzędnicy resortów gospodarczych z dyrekto- 
rem departamentu w Min. Skarbu Starzyńskim na 
czele — wysuwają konieczność jaknaidalej idącej 
ingerencji rządu w życie gospodarcze, który nietyl- 
ko nie powinnien się ograniczyć do roli czynnika 
kontrolującego czy pośredniczącego w wyrównaniu 
zatargów gospodarczych, ale coraz częściej przyj- 
muje formę czynnego występowania w roli samo- 
dzielneśo przedsiębiorcy w procesie gospodarczym. 

Z drugiej zaś strony — reprezentant sler gospo- 
darczych, znakomity znawca zagadnień ekonomicz- 
nych pos. Andrzej Wierzbicki, przeciwstawia się tym 
tendencjom, które wpłynąć muszą deprymująco na 
prywatną inicjatywę gospodarczą, a nie dadzą by- 
najmniej tych wyników, jakich spodziewa się grupa 
urzędników mimsterjalnych, występujących z zasad- 
niczem sprecyzowaniem swych koncepcyj w książce 
p. t. „Na froncie gospodarczym“. 

Obserwujemy tedy ciekawa walkę frontów go- 
spodarczych: życie gospodarcze w walce z dokiryna 
urzędniczą. 

Istotę tego zjawiska ujął znakomity ekonomista 
polski, prof. Krzyżanowski, który w książce o bilan- 
sie handlowym rzucił szereg trafnych uwag. 

„Zakres działania państwa (etatyzm) jest za ob- 
szerny — jeśli powoduje wydatki, których pokrywa- 
nie doprowadza do przeciążenia podatkowego. Otóż 
uważam za pewnik niezbity, że społeczeństwo pol- 
skie jest podatkowo przeciążone, ergo — etatyzm 
w Polsce, a innemi słowy dotychczasowy zakres dzia- 
łalności państwa jest u nas nadmierny, czyli szko- 
dliwy!” 

W ten sposób prof. Krzyżanowski zupełnie nie- 
dwuznacznie określa co uważa za „granice, w obrę- 
bie których etatyzm nie staje się wybitnie szkodli- 
wym“ (str. 50), dalej twierdzi, że w Polsce granice 
te zostały przekroczone, wreszcie przez zwięzłą, ale 
ślęboką analizę systemu podatkowego wykazuje naj- 
istotniejszy objaw zła — nadmierne obciążenie życia 
gospodarczego podatkiem obrotowym, jako najgroź- 
niejszy rezultat rozdętej nadmiernie działalności 
państwa i uważa „inflację za szczególnie dotkliwe 
przeciążenie podatkowe, ale nie za jedyną jego ior- 
mę'. Ostrzega przed „zamykaniem oczu na fakt ścią- 


gania podatku obrotowego”, a jego obniżenie uważa 
za „najważniejsze zadanie finansowo - ekonomiczne 
rządu w tej chwili. Do tego naczelnego postulatu 
należy dostosować budżet i zakres działania pań- 
stwa". 

A teraz posłuchajmy, co mówi drugi wybitny 
znawca skarbowości i zagadnień gospodarczych, 
członek B. B. generalny referent budżetu i prezes 
sejmowej komisji skarbowo-budżetowej pos. Byrka, 
który na jednem z posiedzeń komisji zaznaczył mię- 
dzy innemi: 


„Nie jest potrzebne zawsze, żeby przed- 
siębiorstwa państwowe zarobkowały zewnętrz- 
nie, np. drukarnie państwowe drukują elemen- 
tarze. Te przedsiębiorstwa nie powinny dążyć 
do zysku, wystarczy, jeżeli spełniaja cel zao 
patrzenia państwa. 

Drukarnia państwowa nie może nadążyć 
drukom państwowym, bo ma na warsztacie ro- 
boty prywatne, a musi je mieć, aby nie mieć 
deficytu, To należy stanowczo zmienić”. 


Powołamy się wreszcie na taki autorytet, jakim 
jest niewątpliwie pod wieloma względami premjer 
Baldwin, który przemawiając w Dundee na temat 
sytuacji gospodarczej świata 

zwrócił uwagę na tendencję coraz szerszego 
wkraczania państwa w życie przemysłowe krajów, 
dodał jednak, że im mniejsze są te próby kierow- 
nictwa i kontroli ze strony rządów, tem lepiej dla 
przemysłu. 

Oczywista, etatyzm ma wypróbowanych zwolen- 
mików przedewszystkiem wśród adherentów „Frontu 
Gospodarczego“ oraz w organizacjach zbliżonych do 
rządu. 

Takie stanowisko zajął na odbytem ostatnio w 
Wilnie zjeździe ugrupowań prorządowych aktywny 
działacz ligi samowystarczalności gospodarczej, inż. 
Witold Wierzejski, który oświadczył się wyraźnie za 
etatyzmem jako podstawą polityki gospodarczej Pol- 
ski. 

Dlaczego? 

„Jedynie drogą wytkniętą przez dobrze pojęty 
etatyzm dojść możemy do ugruntowania naszego ży- 
cia gospodarczego, do rozbudowy warsztatów nasze- 
gc przemysłu i do wzmożonego eksportu naszej pro- 
dukcji. Przeciwnikom etatyzmu zadamy jedno pyta- 
nie: z jakich funduszów będziemy rozbudowywali fa- 
bryki włókiennicze, huty cynkowe i kopalnie węgla 
czy nafty? Więc może zaprzestać budowy portu w 


Gdyni, zburzyć przemysł, przez niezasilanie go za- 
strzykami inwestycyjnemi, więc może ma zniknąć 
bandera polska, która tak dumnie łopoce na masz- 
tach naszych okrętów”. . 

Argument o budowie Gdyni przez rząd jest po- 
wtarzany przez zwolenników etatyzmu aż do znudze- 
nia, a co do rozbudowy fabryk włókienniczych, te 
możemy tylko zaznaczyć, że budowały się one, odbu- 
dowywały po okresie rabunkowej gospodarki okupan- 
tów i rozbudowały w okresie 1926-7 swe instalacje 
i inwestowały kapitały bynajmniej nie pochodzące z 
funduszów rządowych. Wchodziła tu w grę raczej 


inicjatywa osobista przemysłowców, ich indywidual- 
ne stosunki kredytowe z zagranicą, a nie kredyty pro- 
tekcyjne w Banku Polskim i B. G. K, któremi tak 
hojnie rząd potrafił szałować na problematyczne cele 
rozbudowy swych przedsiębiorstw. 


Walka „dwuch frontów gospodarczych" jest prze- 
jawem szkodliwym, który nie przyczyni się bynaj- 
mniej do opanowania trudności, piętrzących się jesz- 
cze przed Polską na drodze jej mocarstwowego roz- 


woju. Mieczysław Kołtoński. 


Przedsiębiorstwa państwowe 


są przeszkodą na drodze do reformy podatkowej 


Budżet państwowy jest zestawieniem wydatków 
i dochodów państwowych. Z trzęch źródeł czerpie 
rząd środki materjalne na pokrycie potrzeb państwo- 
wych: 

a) z czynności urzędów na rzecz poszcześólnych 
jednostek, za które pobierane są różne opłaty, jak o- 
płaty stemplowe, taksy sądowe etc.; 

b) z majątku i dochodu osób prywatnych i pra- 
wno - prywatnych. Każdy mieszkaniec obowiązany 
jest ponosić pewne ciężary na rzecz państwa, które 
w istocie swej stanowi podstawę jego możliwości roz- 
wojowych; 

c) z majątku państwowego. 

Państwo jest najbogatszą jednostką posiadającą 
w kraju. Na majątek jego składają się bogactwa na- 
turalne i przedsiębiorstwa. Część tego majątku 
szczególniej bogactwa naturalne, — nie jest dotych- 
czas eksploatowana na skutek braku funduszów po- 
trzebnych na ten cel. Ta część nie partycypuje w 
dochodach państwowych. Pozostałą część rząd eks- 
ploatuje i ciąśnie z niej zyski, figurujące w budżecie 
dochodów p. n. „Przedsiębiorstwa“. 

Polska oddziedziczyła po zaborcach tabor kole- 
jowy, szacowany obecnie na 4—5 milj. zł, Zadłuże- 
nie jej z tego tytułu jest minimalne. 31.5 proc. całej 
własności leśnej jest w posiadaniu państwa. Jest ono 
właścicielem salin, pokładów węglowych, terenów 
naitowch, hut żelaznych, posiada przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe. 

Cóż się jednak okazuje? 

Oto potężny ten majątek państwowy daje Skar- 
bowi zaledwie 179 milj. zł. Taka suma zamieszczoną, 
jest w budżecie na rok 1929/30. W roku ubiegłym 
figurowała cyfra Z. 156 milj. (która — nota bene — 
jest bardzo wątpliwa, wnioskując z dotychczasowych 
wpływów). 

Czyż ma to oznaczać, 
stwa państwowe przynoszą „więcej' dochodu, 
rok temu? 

. Zapewne rząd wysunie na swe usprawiedliwienie 
fakt, iż wiele przedsiębiorstw ma na celu obronę Pań- 
stwa, bezpieczeństwo wewnętrzne, ochronę zdrowot- 
ności, cele ogólnej natury. 


iż obecnie przedsiębior- 
niż 
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Istotnie, w odniesieniu do wielu przedsiębiorstw 
nie może być mowy o rentowności. Są one „z zasa- 
dy” deficytowe, wydatkujące, a nie zarobkujące. Lecz 
przy tem wszystkiem nie wolno zapominać, iż stano- 
wią one mały odsetek wszystkich przedsiębiorstw 
państwowych. Przeważająca zaś, (90 proc.) ilość za- 
kładów — to przedsiębiorstwa kolejowe, pocztowe, 
przemysłowe, handlowe, górnicze o charakterze czy- 
sto komercjalnym, prowadzone jak każde inne przed- 
siębiorstwo prywatne, z któremi nawet współzawod- 
niczą podług wszelkich zasad konkurencji. 


A przecież w stosunku do nich, w porównaniu 
z potężną wartością kapitałową, jaką one stanowią, 
suma bilansowa Zł. 179 milj. jest daleko niewspół- 
mierna ?|... 

Czem rząd uzasadni tak niską stosunkowo docho- 
dowość przedsiębiorstw państwowych? Chyba tem, 
że wydatki personalne pochłaniają każdy zaoszczę- 
dzony grosz, że liczba urzędników jest nadmiernie 
duża, że wiele przedsiębiorstw wydzierżawiono za 
grosze, że aparat b.urokratyczny nie stoi na wysoko- 
ści zadania, że gospodarują wadliwie i t. d. 

Żywo i w sposób dosadny zilustrował te nienor- 
malne stosunki, panujące w gospodarce przedsię- 
biorstw państwowych znany ekonomista Henryk Te- 
nenbaum w dziele ,„Skomercjalizowana racja stanu”. 

A czy gospodarka uległa od tego czasu (1927 r.) 
poprawie? 

Przedsiębiorstwa państwowe to jedyne bodaj 
„prywatno - prawne” jednostki gospodarcze (za wy- 
jątkiem rolnictwa), korzystające z opieki rządu oraz 
poważnych i dogodnych kredytów. Tak więc pewna 
grupa przedsięb.orstw (bez kolei i lasów) korzysta w 
samym tylko Banku Gospodarstwa Krajowego z kre- 
dytów krótkoterminowych na sumę Zi. 29,3 milj. 
oraz długoterminowych na sumę Zł. 74,2 milj. Po- 
zatem rząd uczestniczy w ich kapitale zakładowym 
kwotą Zł. 34,5 milj. (31. VIII, 1928 r.). Dla przed- 
siębiorstw państwowych otwierane są przy każdej o- 
kazji nowe źródła kredytowe, jak „fundusz F" z po- 
życzki stabilizacyjnej; korzystają one z uprzywilejo- 
wanych tarył towarowych na kolejach, z przywileju 
wolności podatkowej, z subwencji i t. d. 


A jakie są tego rezultaty? Niska nad wyraz do- 
chodowość, z roku na rek malejąca. 

W pierwszych 3-ch kwartałach ub. r. wpłynęło 
do Skarbu z przedsiębiorstw państwowych o 40 proc. 
mniej, niż w roku ub. i to w okresie, kiedy rząd opa- 
nowany jest do pewnego stopnia psychozą ełatysty- 
czną ?!... ę” 

Rząd może: temu zarzucić, iż rzeczywiste docho* 
dy przedsiębiorstw państwowych są daleko większe, 
niż suma dochodów, jaką wykazuje pozycja budże- 
towa (Zł. 179 milj.), że jest to jedynie kwota, jaką 
przedsiębiorstwa wpłacają: do Skarbu. W ten spo- 
sób rząd udowodnić może, że cyfra Zł. 179 miljonów 
oznacza wysokość wpłat do Skarbu, zaś faktyczny 
dochód przedsiębiorstw, preliminowany jest na ZŁ. 
564,59 milj., przeszło 3 razy więcej. 

Nie przeczę, iż jest to zgodne z rzeczywistością. 
Przytoczyć tu jednakże można następujące kontr-za- 
rzuty: 

a)Gdyby potrącić z ogólnych dochodów (Złotych 
564,59 milj.) dochody kolei (Zi. 413,5 milj.) i lasów 
(Zł. 80.1 milj.), pozostanie jako dochód pozostałych 
licznych przedsiębiorstw zaledwie Zł. 71 milj. 

b) Gdyby wziąć pod uwagę, że na rzecz inwesty- 
cji w przedsiębiorstwach rząd preliminuje dodatkowo 
z innych źródeł Zł, 22,7 milj., powyższa suma docho- 
dów (ZŁ. 71 milj.) zredukuje się do Zł, 48,3 milj. 

c) Poważne budzi wątpliwości kwota dochodów 
(Zł, 6,37 milj.) rubryki „Przedsiębiorstwa handlowe, 
przemysłowe i górniczo - hutnicze”, cbejmującej 
przeważającą ilość przedsiębiorstw skomercjalizowa- 
nych i zarobkujących. 

d) Z ogólnej sumy dochodów (ZŁ. 564,59 milj ) 
przeznaczono w budżecie Zł. 403,12 milj, na wydatki 


ńadzwyczajne, czyli, że przedsiębiorstwa państwowe 
wpłacą (przy dobrej woli i pomyślnej konjunkturze) 
do Skarbu zaledwie Zł. 156,47 milj}. Ponieważ właś- 
nie tyle wynosi kwota wpłat do Skarbu ze strony ko- 
lei i lasów, wynika stąd, że pozostałe przedsiębior- 
stwa nie wpiacaja ani grosza do Skarbu, lecz albo 
diełicytują, albo ich dochody zosłaja pochłoniete przez 
inwestycje. 

B. min. Michalski utrzymuje, że gdyby zracjona- 
lizować gospodarkę w przedsiębiorstwach państwo- 
wych, rentowność ich łatwoby wzrosła o kilkaset pro- 
cent. Jakie to miałoby znaczenie dla życia gospodar- 
czego, nie potrzebuję długo opowiadać. aron 
w pływów skarbowych z tego źródła umożliwiłby od 
ciążenie innego źródła, nadmiernie w naszej dótyche 
czasowej państwowej strukturze sbodarczej eks: 
ploatowanego, źródła dochodów z podatków. Dopie- 
ro wienczas dyskusja o rewizji systemu podatkowego, 
a może nawet całkowitem zniesieniu podatku prze- 
mysłowego od obrotu miałaby pod sobą zdrową pod- 
stawę. 


Istotnie, jeśli reforma podatkowa jest poważnie 
traktowana zarówno. przez rząd, jak i społeczeństwo, 
t z. podatnika, należy zwrócić baczną uwagę na re- 
organizację przedsiębiorstw państwowych tak, aby 
w najbliższych latach ponosić mogły na rzecz Skarbu 
ten rzeczywisty ciężar, jaki ze względu na kapitał 
tkwiący w nich, i warunki, w jakich pracują, ponosić 
winny, Wymaga tego równowaga gospodarcza Pań- 
stwa. Nie w małej bowiem mierze rewizja naszego 
wadliwego systemu podatkowego zależy od rewizji 
niewłaściwej gospodarki przedsiebiorstw państwo- 
wych, 

S. Bunin. 


„Olalyzm nie jest celem polityki rządowej” 


Ośmiadczenie min. skarbu Sabrjela Czechowicza 


Na posiedzeniu plenarnem sejmu w dn. 8 b. m 
minister Skarbu, Czechowicz, wygłosił przemówienie, 
w którem m. in. oświadczył: 


Już przy otwarciu sesii oświadczyłem, że 
elatyzm nietylko nie jest celem polityki rządowej, 
lecz przeciwnie, że rząd widzi przyszłość gospodar- 

cza w inicjatywie prywatnej. 


Oświadczenie to zrobiłem w porozumieniu z sze- 
iem rządu i wagi jego nie mogą zmniejszać ani od- 
mienne wypowiedzenia resortowego ministra, ani tem- 
bardziej elaboraty urzędników. 

Niektórzy urzędnicy przeceniają rolę państwa i 
skuteczność administracji państwowej w przedsiębior- 
siwach. 


Światopogląd ten niekoniecznie wypływa z dok- 
tryny sccjalistycznej, a jeszcze mniej ma wspólnego 
z pobudkami, o których mówił pos. Rybarski, posą- 
dzając rząd o utrzymywanie etłatyzmu dla utrzymania 
obecnego systemu. Źródła tego światopoglądu szukac 
należy raczej w niedostatecznem doświadczeniu 

Obawy społeczeństwa, dotyczące etatyzmu 


po- 
winny ustąpić wobec wyraźnego stanowiska rządu. 


Nie należy natomiast zamykać oczu na to, że eta- 
tyzm datuje się u nas od pierwszych dni bytu niepod- 
ległości; 
źródło etatyzmu leży w psychice naszych słer $ospo- 
darczych, skłonnych do przerzucania odpowiedzial- 
ności za zjawiska gospodarcze, a nawef za los po- 

szczególnych przedsiębiorstw, na rząd. 

Rządy poprzednie bywały często zmuszone do 
objęcia pewnych przedsiębiorstw i, mówiąc o przed- 
siębiorstwach państwowych i półpaństwowych trze- 
ba mieć na względzie te sukcesje, jakie rząd odzie- 
dziczył. 

Za zdrowy ełatyzm uważam pionierstwo państwa 
w tych wypadkach, gdy brak funduszów z inicjatywy 
prywatnej, a w grę wchodzi zagadnienie gospodarcze 
niecierpiące zwłoki. 

Poseł Rybarski przyznaje słuszność tylko co do 
rozbudowy portu w Gdyni, widzac w tem ambicję na- 
rodową. Rząd idzie nieco dalej i widzi ambicje w 
zwiększeniu operacji i rozbudowie Banku Rolneśc, 
w dostarczaniu przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
kredytów samorządom i t. d.“ Minister zaznacza, że 
w związku z tem, co praktykowano za rządów poprze- 


dnich, zaszła konieczność upaństwowienia niektórych 
zadłużonych wobec Skarbu przedsiębiorstw. 

„Najgorszą formą etatyzmu jest utrzymywanie 
z pieniędzy skarbowych przedsiębiorstw źle prowa- 
dzonych przez osoby prywatne. Nie znaczy to jed- 
nak, żebyśmy mieli utrzymywać w naszem posiada- 
niu wszystkie przedsiębiorstwa, których Skarb stał 
się właścicielem lub współwłaścicielem. 

Ambicja urzędnicza na dalsza metę nie potrafi 
nigdy dorównać przedsiębiorczości prywatnej, będzie- 
my więc stopniowo wycofywać się z przedsiębiorstw. 
które mogą być przekazane kapitałowi prywatnemu, 
lecz musimy jednocześnie odzyskiwać zaangażowane 
fundusze państwowe. 

Praśnąłbym, aby to moje oświadczenie położyła 
kres dyskusji na temat etatyzmu, która przybrała 
zbyt szerokie rozmiary, zwłaszcza zaś porównaniem 
z gospodarką naszego wschodniego sąsiada — porów- 
naniom niezgodnym i szkodliwym dla naszego kredy- 
tu zagranicznego . 


Amerykański król stalowy ogłasza 


„Dziesięć przykazań dobrobytu“. 


W pierwszych tygodniach każdego roku prasa 
amerykańska zwykła zamieszczać oświadczenia wy- 
bitnych ludzi na najrozmaitsze zasadnicze tematy. 
Pełno w tych deklaracjach jest zwykle zdrowego roz- 
sądku, „praktycznego idealizmu” oraz anglosaskiej 
skłonności do melodramatu. 

„Ny Herald Tribune" 
m. in. „Dziesięć Przykazań Dobrobytu”, 


zamieszcza w tym roku 
streszczo- 


FEUGENJUSZ KWIATKOWSKI 


Minister Przemysłu i Handlu. 


nych przez jednego z najwvbitniejszych przemysłow 
ców Stanów Zjednoczonych, króla- stalowego Ch. 
Schwaba. Oto one: 

1) Płać robotnikowi jak najwyższe wynaśrodze- 
nie. Dobrobyt jest ściśle związany z wysoką skalą 
płac. 

2). Postępuj z robotnikiem jak ze wspólnikiem: 
— powodzenie przemysłu zależy więcej od stosunków 
między ludźmi, niż od maszyn i kwestyj pieniężnych. 

3) Pamiętaj, że prawo podaży i popytu jest nie- 


*WZTUsZzoNne. 


4) Prowadź interesy twoje w sposób jawny: — 
publiczne zaufanie i publiczne podejrzenie często tyl- 
ko cienka ścianka rozdziela. 

5) Żyj i pomagaj innym żyć. Nawet przemysł, 
któremu się powodzi ucierpi, jeśli inne działy prze- 
mysłu pozostaną za nim w tyle. 

6) Witaj z radością nowe idee: — aby utrwalić 
stałe instytucje, musimy być zawsze gotowi do czy: 
nienia zmian. 

7) Nie zadawalaj się dokonaną pracą. 
dowolenie wstrzymuje postęp. 

8) Bądź oszczędnym w prowadzeniu interesów: 
— podcinanie cen, nadmierna ekspansja, rozrzutne 
metody dystrybucji są tak samo szkodliwe, jak mo- 
nopole i specjalne ceny przyznawane niektórym kli- 
entom. 

9) Patrz przed siebie i myśl o jutrze — łatwiej 
jest zapobiec złym konjunkturom, niż je usunąć. 

10) Bądź dobrej myśli i wesoły i pamiętaj, że ` 
zasadniczym celem businessu jest przyczyniać się do 
szczęścia bliźnich. 


Samoza- 


Pesymizm i optymizm gospodarczy 


w historji rozwoju ekonomicznego Polski 


Suma postulatów i krytyki nie jest arytmetycz- 
nym wyrazem rozwoju sytuacii gospodarczej i polity- 
cznej państwa, zwłaszcza, gdy zasilana jest przez 
źródła apriorycznego pesymizmu, potęgującego się 
prawem kontrastu do t. zw. urzędowego optymizmu. 


PRZECIWKO APRIORYCZNEMU PESY- 
MIZMOWI. 


Pesymizm ten, jak czarna nić przewija się w dy- 
skusji budżetowej, w pismach i publikacjach Sprawó- 
zdanie Banku Polskiegc za rok 1925 zarzuca społe- 
czeństwu optymizm, wychodowany od zarania nie- 
podległości na gospodarczo błędnych przesłankach. 
Od tego czasu optymizm ten został zastąpiony przez 
pesymizm. Z legjonu smutnych cyfr,dotyczących roku 
1925, najbardziej przygniata stosunek biletów Banku 
Polskiego do bilonu. 1 stycznia 1925 r. obieg biletów 
wynosił 550 miljonów, gdy 31 grudnia tegoż roku już 
tylko 381 miljon., równocześnie zaś obieg bilonu, wy- 
noszący na początku roku 123 miljony, wzrósł do su- 
my 433 miljonów, t. j.. do 114 proc. obiegu biletów. 
Był to symbol zanikania waluty. Został Polsce tylko 


bilon. Fabryce Chorzowskiej zaproponowano wów- 
czas dostawę na 600.000 zł. z zastrzeżeniem, że suma 
płatna będzie 50-groszówkami. Od tego czasu dzieli 
nas trzy lata. Sprawozdanie Banku Polskiego za rok 
1928 zaczyna się od stwierdzenia wybitnej poprawy 
położenia gospodarczego. Emisja biletów bankowych 
rozrosła się do sumy -1.300 miljonów, gdy obieg bilonu 
spadł do 244 miljonów, liczba zatrudnionych robotni- 
ków wzrosła o 15,2 proc... bezrobocie spadło o 31 
proc., postęp w rolnictwie przypisać należy coraz lep- 
szej uprawie roli, czego dowodem jest wzrost przy- 
wozu maszyn o 177 .proc., a nawozów sztucznych 6 
234 proc. Stan i jakość inwentarza żywego przewyż- 
sza poziom przedwojenny. To jest opinja Banku Pol- 
skiego o.dorobku 1928 r. W ocenie sytuacji państwa 
należy usunać -zabarwienia optymistyczne lub pesy- 
mistyczne. 

Musimy stwierdzić, że państwo w !akiem położe- 
niu, jak Polska, może zmierzać do pełnego rozkwitu 
„w atmosierze pokoju tylko przez sharmonizowanie 
wszystkich wysiłków, zwłaszcza w zakresie ekono- 
micznym. Od tego ideału jesteśmy jeszcze dalecy i 


musimy ponieść wiele ofiar i wysiłek niejednego, lecz 


kilku pokoleń. 
DODATNI BILANS 1928 ROKU. 


Rok ubiegły bilansuje się jednak dodatnio, choć 
posiadał także poważne pasywa. Strony dodatnie to 
dalsza stabilizacja waluty, rozwój produkcji wzrost 
zatrudnienia, wzrost uwagi na własną wytwórczoścć, 
rozwój konsumcji, rozszerzenie tynków zbytu, reor- 
ganizacja, koncentracja i modernizacja produkcji. 


Twierdzenia te poparte są cyframi, dotyczącemi wzro- 


stu zatrudnienia robotników w przemyśle przetwór- 
czym, wzrostu importu maszyn w przemy: śle włókien- 
niczym, podwojeniem wytwórczości i obrotów kaso- 
wych przez przemysł metalowy i elektrotechniczny 
itd. Dzienny przewóz towarów kolejami wynosił w 
r 1925 — 12.400 wasonów, a w r. 1928 — doszedł 
_ do 21.000 wagonów. Wzrósł też ogromnie stan dzien- 
nego naładunku na kolejach państwowych i wskaźnik 
przewozu materjałów budowlanych. Kapitalizacia 
wewnętrzna powoli ale stale postępuje naprzód. W 
nowych spółkach akcvjnych kapitał krajowy party- 
cypuje w 60 proc. Banki i spółki wypłacają dywi- 
dendy. Wzrosły odpisy na amortyzację, wzrasta też 
liczba nowych spółek i średnia wysokość kapitałów 
zakładowych. Główne ceny hurtowe wykazały nie- 
znaczny tylko ruch zwyżkowy. Ogólny wskaźnik cen 
hurtowych został utrzymany na niezmienionym pra- 
wie poziomie, a ceny hurtowe zasadniczych produk- 
tów na poziemie niższym. niż w innych państwach. 
Od cen zaś hurtowych zależna jest stabilizacja cen 
detalicznych i póki ceny hurtowe ulegają wahaniom, 
żadne przepisy ustawowe nie mogą stabilizować cen 
detalicznych. 


ZJAWISKA UJEMNE. 


Były jednak i ziaw'ska ujemne. Znaczna część 
ich wynika ze struktury gospodarstwa polskiego. 
[stnieie zasadnicza dysproporcja między potrzebami 
i środkami, będącemi do dyspozycji. Rozwiązanie 
jednego postulatu wyłania nieodzowność nowych in- 
nych potrzeb. Naprz. budowa portu w Gdyni stwo- 
rzyła kon'eczność założenia własnej floty handlowej, 
flota spotęgowała konieczność budowy magazynów. 
Ruch towarowy wyłonił potrzebę rozbudowy środo- 
wisk miejskich, a miasto stanęło wobec konieczności 
budowy ulic, wodociągów. gmachów itd. 

Każde z tych zagadnień wymaga organizacji i 
środków materialnych. których przypływ jest tylko 
powolny. Te braki ośraniczają możność najwyższe- 
go wyzyskania pracy ludzkiej i wytwarzają złą kon- 
junkturę, ciasnotę pieniężną, brak kredytu i osłabienie 
tempa inwestycji. 

Druśa grupą ujemnych zjawisk stanowia trudno- 
ści na polu ekspansji produkcji polskiej, Do wojny 
przemysł polski był związany z rynkami zbytu państw 
zaborczych. co uległo zmianie, traktaty handlowe z 
Niemcami i Rosją sowiecką są nieodzowne i z naszej 
stronv czynione są w tej mierze wszelkie wysiłki. 
Przykładem pozytywne załatwienie w krótkim czasie 
umowv drzewnej z Niemcami i zlikwidowanie proce- 
sów chorzowskich. Jednej tvlko rzeczy domagamy 
się, zupełnej jasności w dziedzinie wzajemnych 
ustępstw. Jesteśmy gotowi do każdej koncepcji szer- 
szej lub węższej na zasadzie zupełnej równowaśi, 
Tej platformy rząd nigdy nie opuści, mimo całego 
anachronizmu istnienia wojny celnej. 


"istotniejsze elementy produkcji. 


Trzecia grupa ujemnych zagadnień, to sprawy 
związane z biernością bilansu handlowego, Wyniki 
rozwoju importu w kierunku potęgowania naszej 
własnej siły gospodarczej już zaczynają się przeja- 
wiać i zezwalają na większe pokrycie zapotrzebo- 
wania rynku wewnętrznego przez własną produkcję 
i na zwiększenie nasześo eksportu. Mimo to trud- 
ności wypływające z biernego bilansu nie mogą być 
usunięte w krótkim czasie, trzeba na to szeregu lat. 
Przy rozumnej polityce kredytowej i dopływie kapi- 
tału zagranicznego oraz zrównoważonej gospodarce, 
walucie naszej żadne niebezpieczeństwo nie śrozi. 


ROZWÓJ i OPŁACALNOŚĆ PRODUKCJI. 


Poza stałem umacnianiem stabilizacji naszej wa- 
luty i przestrzeganiem równowagi budżetowej pier- 
wszym punktem zasadniczym programu naszego jest 
rozwój i opłacalność wszelkiej zdrowej, majacej 
przyszłość produkcji w Polsce, małej i dużej. Pod 
tym kątem widzenia prowadzi się coraz szerszą akcję 
nawozowa oraz ułatwianie w nabywaniu maszyn rol- 
niczych, udzielanie kredytu dla przemysłu, rolnic- 
twa, rzemiosła, subwencje dla przemysłu ludowego, 
niezbędna ochrona celna, stosowanie odpowiednich ta- 
ryf przewozowych. Powstały w ostatnich latach no- 
we poważne działy wytwórczości, które z powodze- 
niem walczą z obcą konkurencią na rynku wewnętrz- 
nym. Portfel wekslowy Banku Polskiego w ciągu 2 lat 
zwiększył się w dwójnasób. a w prywatnych bankach 
się potroił. Kredyt długoterminowy w Banku Gosp. 
Kraj.. który wvnosił w r. 1926 — 230 milj., doszedł 
w r. 1928 do 800 mili., kredyt długoterminowy w Ban- 
ku Rolnym z 700.000 w r. 1926. wzrósł na 110 milj., 
w r. 1928. Mimo zwiększonej konsumcji, spadł bar- 
dzo znacznie w porównaniu z rokiem — 19241 — 25 
import wyrobów gotowych, a wzrósł kilkakrotnie im- 
port surowców. środków produkcji oraz maszyn. Za- 
pewnienie rvnków zagranicznych znajduie wyraz w 
nowych traktatach handlowych w działalności insty- 
tutu eksportowego. w budowli portów w Gdyni. w no- 
wych linjach komunikacyjnvch. w budowie chłodni w 
Gdyni, w zaczątkach floty handlowej, w szerokich 
stosowanych zwrotach ceł towarów wywozowych i w 
szeregu mniejszych ułatwień. Te rzeczy nie dałyby 
się zrealizować bez reorganizacji samego naszego 
aparatu gospodarczego, co może jednak być tylko 
stopniowo zrealizowane. Przykładem są prace insty- 
tutu badania konjunktur i cen. które wnikają w naj- 
Sekcja konjunktur 
zdobyła sobie poważne imię zagranicą. a w kraju po- 
stawiła nowe problemy ekonomiczne i nowe metody 
badania. Prace sekcji cen są w pełnym toku i w r. b. 
ukaża się pierwsze szczegółowe sprawozdania i wnio- 
ski, które łącznie z pracami komisji ankietowej staną 
się podstawą obrad komitetu ekonomicznego. Coraz 
szerszy zakres obeimują prace w dziedzin'e normali- 
zacji produkcii. standaryzacji przemysłu i handlu. or- 
ganizowania izb handlowych itd. Tu należy zrealizo- 
wanie ustawy akcyjnej oraz będące w opracowaniu 
ustawy górnicze, naftowe, ustawy z dziedziny ubez- 
pieczeń społecznych itd. Znaczna część inwestycyj 
państwowych wiaże się przesłankami tego programu 
gospodarczego. Zasadniczym celem inwestycyj jest 
wzmocnienie gospodarstwa społeczneśo. przyśpiesze- 
nie procesu wzrostu konsumcji i produkcji oraz we- 
wewnętrznej kapitalizacji. 


INWESTYCJE 


W moim budżecie, wynoszącym 66 milj. wydatki 
inwestycyjne stanowią przeszło 35 milj, z czego 
główna część przypada na budowę portu w Gdyni, 
na rozbudowę floty handlowej i budowę fabryki azotu 
pod Tarnowem. Wydatki administracyjne mimo 
utworzenia nowych działów pracy wynoszą zaledwie 
20 proc. i w 2/3 pokryte są przez dochody administra- 
cyjne. Zagadnienie przedsiębiorstw państwowych 
zbada wyłoniona podkomisja, która uzyskała wszyst- 
kie memorjały potrzebne do zorjentowania się w tym 
dziale gospodarki, zresztą w ciągu b. r. wyidzie o tych 
sprawach obszerna książka, po której będzie się mo- 
gła odbyć wyczerpująca dyskusja, która wykaże, że 
zarzuty czynione tym przedsiębiorstwom są niesłusz - 
ne. Ogólny wynik eksploatacji przedsiębiorstw pań- 
stwowych nie charakteryzuje ani wartości, ani sytua- 
cji przedsiębiorstw, najdawniej skoinercjalizowana 


labryka chorzowska, którą już chciano wydzierżawic 
lub sprzedać, przyniosła 15 milj. za r. 1927 i sprze- 
dała swoje produkty rolniciwu po cenach niższych, 
niż w Europie, zapłaciia dużo podatku państwoweśo 
i komunalnego. Podobnie było z śwarectwem węglo- 
wem w Brzeszczach, z gazociągami w Jaśle, tylko 
Polmin wykazał pewne straty, lecz nowa organiza- 
cja sytuację finansowa poprawiła. Ale i to przedsię- 
biorstwo zapłaciło podatki. 

Budżet nasz jest skromny, a wartościa realną na- 
szych prac jest to, że na wielu polach dajemy aktyw- 
ne wartości gospodarstwu społecznemu i państwo- 
wemu. 


Poglądy powyższe sa oparte na stenogramie 
przemówienia, wygłoszonego przez p. min. Przemy- 
słu i Handlu na plenum Sejmu podczas dyskusji nad 
budżetem tego ministerstwa. 


Program gospodarczy Polski 


Podstawą sanacji gospodarczej Państwa jest podniesienie rentowności gospodarstwa prywatnego — 
Przebudowa budżetów publicznych. — Likwidacja etałyzmu. — "Ubezpie- 
czenia społeczne muszą być utrzymane w granicach 
możliwości płatniczych. 


Od komitetu kierującego Zjednoczeniem 
Frontu Gospodarczego, otrzymujemy następują- 
ce, cenne uwagi na temat reorganizacji naszego 
życia ekonomicznego. 


Redakcja. 


Od lat dziesięciu żyjemy w błędnem kole. Z jed- 
nej strony odzywa się ciągle apel do uzdrowienia ży- 
cia gospodarczego w państwie, a równocześnie usta- 
wodawstwo, nawskroś antyśospodarcze oraz dema- 
gosiczne nastawienie szerokich sier społeczeństwa 
i praktyki administracyjnej uniemożliwiają zgóry re- 
alizację teśo apelu, 

Z drugiej strony na miejsce osłabionej zniszcze- 
niem wojennem i stosunkami powojennymi inicjaty- 
wy prywatnej wstępuje coraz więcej gospodarka 
ełatyczna, która nietylko przyczynia się mimowoli 
do utrwalania w państwie podstaw ustroju socjali- 
stycznego, ale czerpiąc ną swe potrzeby fundusze 
z coraz większych świadczeń, nakładanych na spo- 
łeczeństwo, 

powoduje tembardziej wycieńczenie i zśnębie- 
nie gospodarki prywatnej, podcinając tem samem 
i swe własne źródła dochodu. 

Ten absurdalny stan rzeczy utrudnia nietylko 
zapoczątkowanie jakiegokolwiek racjonalnego pro- 
gramu gospodarczego, któremu przeciwstawiają się 
z mieisca ustawy i stosunki demagogiczne lub etaty- 
styczne, ale również wszelką celową politykę we- 
wnętrzną, socjalną i zagraniczną, które wszystkie 
bez odpowiedniego poparcia w gospodarczym do- 
brobycie państwa nie moga uzyskać podstaw real- 
nych. 

Wyjście z tego błędneśo koła nie da się znaleźć 
metodami polityki czy techniki, lawirującej po linii 
najmniejszego oporu i usiłującej uzgodnić rozbujałe 


nadmierne przez demagogję żądanie szerokich mas 
z naturalnemi postulatami ekonomji oraz nader 
szczupłemi środkami materjalnemi, jakiemi narazie 
rozporządza gospodarstwo państwowe i prywalne. 

Zjednoczony Front Gospodarczy, zgodnie z ide- 
ologją i programem „objektywizmu gospodarczego“, 
widzi jeden tylko skuteczny sposób zapoczątkowania 
sanacji tego splotu stosunków: przeprowadzenie ich 
rewizji pod kątem widzenia trzeźwych zasad ekono- 
micznych, z bezwzględnem pominięciem wszelkich 
momentów partyjno - politycznych, klasowo - spo- 
łecznych i wogóle emocjonalnych. 

Z.F. G. stwierdza, że ugruntowanie odrodzenia 
gospodarczego na obecnym ustroju ełatystycznym, 
fiskalnym i socjalnym państwa nie jest możliwem, 
gdyż ustrój ten stwarza warunki tak sprzeczne z re- 
alnemi postulatami $ospodarczemi odbudowy pań- 
stwa, że nawet konstruktywne wysiłki muszą prze- 
ważnie tylko destruktywne wydawać rezultaty. 


Dlatego Zjednoczony Front Gospodarczy przy- 
stępując zapomocą swej Komisji Reform do kolejnej 
rewizji tych wszystkich ustaw rozporządzeń i urzą- 
dzeń państwowych oraz samorządowych, które ma- 
ją bezpośredni lub pośredni wpływ na losy życia 
gospodarczego i do konstrukcji na tei podstawie pro- 
jektów reform, dyktowanych możliwie ścisłym ob- 
jektywizmem, ustała sobie następujące wytyczne za- 
sadnicze, nie przesądzając oczywiście ewentualnych 


modyfikacyj, które szczegółowy tok badań może 
sam przez się tym założeniem narzucić: 

1) Ponieważ 

pomyślność gospodarki państwowej zależy w 


pierwszym rzędzie od stanu majątku i dochodu obv- 
wateli, przeto podstawowym warunkiem sanacji go- 
spodarczej państwa jest przedewszystkiem 


podniesienie rentowności gospodarstwa prywat: 
nego i ułatwienie kumulacji prywatnego kapitału. 

Wymaga to głęboko sięgających reform ustawo- 
dawczych i administracyjnych a przedewszystkiem 

sprawiedliwego rozłożenia i usprawnienia świad- 
czeń publicznych, śniotących dotąd swym demago- 
gicznym systemem nadmiernie kapitał i dochód pry- 
watny, paraliżujących warsztaty pracy i hamujących 
racjonalną gospodarkę. 


2) W konsekwencji musza ulec gruntownej 
przebudowie budżety publiczne, zarówno państwo- 
wy, jak samorządowe oraz świadczenia socjalne w 
kierunku możliwego ulżenia warsztatom pracy, 

podciąśnięcia do świadczeń wszystkich obywa- 
teli, a równocześnie zmniejszenia gospodarczego za- 
kresu działania państwa i samorządów oraz zapro- 
wadzenia racjonalniejszej administracji ubezpieczeń 
społecznych — przez co wszystko zmniejszy się 
ogólny budżet publiczny wskutek wyeliminowania 
zbędnych wydatków, a przez zmniejszenie indywi- 
dualnego przeciążenia, gdzie ono zachodzi, umożliwi 
się intensywniejszą kapitalizację prywatną, bez 
uszczerbku dla istotnych potrzeb państwowych, sa- 
morządowych i społecznych. 


3) Dla umożliwienia zapoczątkowania tego pro- 
śramu i sanacji gospodarczej wogóle 
miisi państwo oraz samorządy zrezygnować z nie- 
których dziedzin etatystycznej i monopolistycznej 
gospodarki. Ustala się ogólną regułę, że 

państwo powinno być tylko regulatorem życia 
gospodarczego, gdzie zachodzi potrzeba, gdyż — po- 
mijając pewne wyjątki 

bezpośrednia gospodarka państwowa jest z jed- 
nej strony znacznie mniej sprawna i rentowna od 
prywatnej, z drugiej zaś zwiększa ciężary podatkowe 
i zamyka inicjatywę prywatnej niejedno lukratywne 
źródło pracy. 


4) Specjalnie zaś ubezpieczenia społeczne, jeśli 
nie mają być wyrazem jałowej demaśośji, wypacza- 
jącej słuszne ich założenia i nie zwiększać nadmier- 
nie ciężarów, nakładanych na kapitał i dochód pry- 
watny oraz na warsztaty pracy, 

muszą być utrzymane w granicach możliwości 
płatniczych społeczeństwa i ulec gruntownej reformie 
w ściśle celowym i fachowym kierunku. 


5) Gospodarka samorządowa musi być dosto- 
sowana do potrzeb istotnie niezbędnych z wyelimi- 
nowaniem narazie wszelkich inwestycyj i wydatków, 
choćby nawet bardzo pożytecznych, na które jednak 
nie stać jeszcze obecnie nasze zubożałe społeczeń- 
stwo. 

6) Wszelkie ustawy, rozporządzenia i praktyka 
administracyjna, dotyczące realizacji reform społecz- 
no-gospodarczych, muszą być utrzymane w grani- 
cach, zapewniających osiągnięcie istotnie celowych 
rezultatów, stosownie do warunków krajowych, z 
wyłączeniem wszelkich założeń demagogicznych, czy 
teoretycznych, sprzecznych z objektywizmem go- 
spodarczym. Ogólny duch i system ustawodawstwa 
gospodarczego i świadczeń państwowych powinny 
być skierowane przedewszystkiem na wzmożenie 
prywatne kapitału i dochodu oraz ułatwienie inicja- 
tywy prywatnej i sprawności warsztatów pracy jako 
podstaw finansowych państwa. 


Żaden wzgląd państwowy nie może usprawiedli- 
wiać zasadniczej redukcji gospodarstwa prywatnego 
i wzrostu etatyzacji. 

7) Prawo własności prywatnej, naruszone dotąd 
w Polsce szeregiem ustaw o charakterze wybitnie 
socjalistycznym deprawujących poczucie praworząd- 
ności i hamujących dotkliwie rozwój gospodarczy, 
a zwłaszcza ruch inwestycyjny, musi być przywró- 
cone i stać się 


niewzruszoną podstawą ustroju prawnego i go- 
spodarcześgo państwa. 

Na tych podstawach, po usunięciu względnie 
zreformowaniu różnych zasadniczych hamulców pro- 
duktywnej pracy gospodarczej i odbudowy prywat- 
nego kapitału, możliwą będzie dopiero pozytywna 
akcja w kierunku podniesienia dobrobytu i stopnio- 
wego wprowadzenia różnych, prawdziwie użytecz- 
nych rełorm i urządzeń. 

W tym również zakresie wysunie Zjednoczony 
Front Gospodarczy odpowiednie projekty celem re- 
organizacji produkcji uzdrowienia systemu handlo- 
wego i kredytowego Przyciąśnięcia obcego kapi- 
tału i t. d. 

Zapoczątkowanie powyższego programu, które- 
go realizacja wymaga z natury rzeczy wielkiego na- 
kładu pracy, odpowiedniego czasu oraz odpowied- 
niego poparcia przez zrzeszoną we froncie gospo- 
darczym opinję i aktywność szerokich ster społe- 
czeństwa, a zwłaszcza jeśo zrzeszeń zawodowych i 
społecznych, nastąpi przez równomierne opracowy- 
wanie projektów usprawnienia świadczeń publicz- 
nych z jednej, a redukcji zakresu gospodarki etaty- 
stycznej z drugiej strony. 


OO O O OWO O OOOO OOO 


WOP 


W tych dniach wyszła z druku praca Józeła Froppera: 
„Kalkulacja w przemyśle oparta na ksieżowości, Poradnik dla 
rzemiosła, przemysłu i handlu", która 
każdem biurze handlowem i przemysłowem, 


wimna się znaleźć w 


W obecnej dobie ostrej walki konkurencyjnej jesi pozna- 
kosztów własnych podstawą bytu kupca 
i przemysłowca i dlateśo dążyć należy do uzyskania jaknaj- 
łatwiejszego i najdokładniejszego 


nie rzeczywistych 


obliczenia iych kosztów 


własnych. 

Niezbitym jest faktem, że jednym z najpotężniejszych 
filarów w przemyśle i handlu stanowi kalkulacja. W stosunku 
do tego można śmiało twierdzić, że liczba kupców, przemy- 
słowców i księgowych, pewnych kalkulacji, jest nikła. 

Komentarze i tablice poglądowe zawarte w tej pracy 
wyjaśniają wszelkie wątpliwości i wskazują jak z każdej ksie- 
gowości zrobić można podstawę dla obliczeń k-lkulacyjnych. 

W ten sposób wydawnictwo ło jest poradnikiem niezbęd- 
nym dla wszystkich przedsiębiorstw, biur handlowych i ksie- 
gowych. 

Cena zł, 5.—. Za zaliczeniem (plus koszty porta zł. 1.25] 
zł. 6,25. Przy nadesłaniu gotówki na konto czckowe Nr. 400.258 
wysyła się franko 
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EKSPORT 


DLA KUPIECTW 


Od warsz. współpracownika 


|] ekonom. „Głosu Kupiectwa" 


ZASILENIE HANDLU w KREDYTY EKSPORTOWE PRZYCZYNI SIĘ DO 
POWAŻNEGO WZROSTU WYWOZU POLSKIEGO 


z 


Sprawa łinansowania eksportu nie schodzi z 
porządku dziennego dyskusji publicznej, zarówno 
w sterach rządowych jak i sterach gospodarczych 

Sfery gospodarcze zwracają uwagę na koniecz- 
ność intensywnego poparcia finansowego eksportu 
przemysłu przetwórczego. Rozdrobnienie produk- 
cji i handlu wytworami przemysłu przetwórczege 
powoduje słabość finansową odnośnych jednostek 
gospodarczych i brak kapitałów obrotowych, a w 
konsekwencji także niechęć i obawę przed mała 
naogół znanym inieresem eksportowym: Stad 
stagnacja eksportu przetwórczego, pomiino, iż w 
całym szeregu działów wytwory naszego przemy- 
słu przetwórczego sa zdolne do konkurencji ze- 
granicznej. 

W związku z łem pojawił się projekt przed- 
stawicieli przemysłu przetwórczego (zreierowany 
przez p. Battaglię w Instylucie Eksportowym) po- 
wołania do życia nowych instytucyj finansowych 
mających za zadanie finansowanie eksportu prze- 
twórczego. Instytucje ie nabywałyby na własny 
rachunek surowiec i materjały pomocnicze i od- 
dawałyby je do przerobu przemysłowcowi, pole- 
cając mu sprzedaż zagranicę towarów  wyrobio- 
nych z tych surowców po cenie, jaką przemysło- 
wiec ten uzna za stosowną. [Instytucja finansowa 
ustaliłaby termin, w którym przemysłowiec miał- 
by towar zagranicę sprzedać i uzyskać zań nale- 
żyłość, zastrzegając sobie równocześnie zwrol ce- 
ny kupna surowców, oraz gwarantowany udział uv 
zyskach, wyrażony w procencie od ceny surowca 

Niezależnie od tego, instytucja finansowa 
udzielałaby również pożyczek wyraźnie handlowe- 
go typu, t. j. na podkładzie frachtów, konosamen- 
tów, wekli zagranicznych i t. d. 

Projekt ten jest obecnie przedmiotem rozwa- 
żań słer miarodajnych. 

Zagadnienia eksportu posiadają poważne zna: 
czenie dla handlu, który zasilony kredytem — 
mógłby się stać poważnym czynnikiem rozwoju 
gospodarczego. 

Ze względu na tę właśnie okoliczność zamiesz- 
czamy ciekawe uwagi stałego nprz. współ pracow- 
nika ekon. „Głosu Kupiectwa”, sekretarza Państw 
Instytutu Eksportowego p. Tadensza Nowackiego, 
zaznaczając, iż stanowisko jego nie pokrywa sie 
całkowicie z poglądami red. „Głosu Kupiectwa'. 

REDAKCJA. 


Problem zracjonalizowania i zorganizowania naj- 
ważniejszych dziedzin eksportu polskiego, staje się 
coraz aktualniejszy w miarę wzrastania produkcji 
krajowej, rozwoju handlu i wzrostu konsumcji we- 
wnętrznej — prowadzącej za sobą zwiększanie się 
importu. 

Jest to dziś bodaj najbardziej celowa i najkrót- 
sza droga do podniesienia strony czynnej bilansu han- 
dlowego — przez uzyskanie większego ekwiwalentu 
pieniężnego za sprzedany zagranicą towar. Droga ta 


II 


jest tem racjonalniejsza, że nie powoduje za sobą ko- 
nieczności ilościowego zwiększania wywozu dóbr ma- 


terjalnych zbywanych za nadmiernie niską cenę z 
oczywistą stratą dla gospodarstwa narodowego —: 
lecz, zmierzając do zwiększenia w cenie towaru 


współczynnika pracy ludzkiej oraz do podniesienia 
tej ceny przez uszlachetnienie metod handlowych — 
prowadzi ona do takich samych wyników, jak zwięk- 
szenie prężności eksportowej wywołanej samym tylko 
wzrostem produkcji. 

Zarzut stawiany naszemu eksportowi, że jest on 
niegospodarczy — jest w wielu wypadkach słuszny 
Najczęściej wskazuje się tu na niekonkurencyjność 
polskiej produkcji jako na przyczynę — djagnoza ta 
przeważnie jest niesłuszna — zważywszy, że 


w eksporcie polskim współczynnik kosztów obcego po- 
średnictwa (w szerokim tego słowa znaczeniu) — 
przy sprzedaży towaru zagranicę odgrywa zazwyczaj 
daleko poważniejszą rolę w ostatecznej cenie towaru 
niż jego koszt własny. 
wierdzenie to szczególniej silne uzasadnienie 
znajduje przy eksporcie artykułów rolnych, oraz pro- 
duktów niezorganizowanego, drobnego przemysłu, 
stanowiących przeszło 2/3 całego eksportu. 
Rozwinięta w ostatnim roku i uwieńczona pomys!- 
nemi wynikami akcja Państwowego Instytutu Ekspor- 
towego w kierunku tworzenia regjonalnych organiza- 
cyj eksportowych w centrach produkcji oraz svndy- 
kalizowania ich w ogólno-krajowe przedstawicielstwa 
eksportowe stanowi pomyślny etap, w tej akcji, 


rozwiązuje ona jednak tylko jedną stronę zagadnienia, 
t. j. koncentrację i uregulowanie podaży towaru uw 
stosunku do rynków odbiorczych. 

Jest to już bardzo dużo. Co do samej koncepcji 
organizacyjnej, nie znajdującej nigdzie dotychczas 
precedensów w tej skali, oraz co do przeprowadzenia 
dotychczasowej akcji — praca Instytutu Eksportowe- 
go zasługuje na szczególne uznanie, tembardziej, że 
jest ona prowadzona na terenie wymaśającym dużej 
przezorności i inteligencji pionierskiej — 
na terenie zdezorganizowanego i zubożałego handlu 

polskiego. 

To też za duży triumf Instytutu po zaledwie 
rocznem istnieniu należy uważać utworzenie przezeń 
syndykatu eksportowego trzody chlewnej i bydła, 
wchodzącego obecnie w stadjum nowej doskonalszej 
organizacji, oraz syndykatów, jajczarskich, maśla- 
nych, szczeciniarskich i betoniarskich i t. p., które co- 
raz poważniejszy wpływ osiągają na regulowanie po- 
daży eksportowej, cen rynku wewnętrznego oraz 
przyczyniają się do osiągania lepszych cen zagranicą 
Organizacje te prowadzące swe operacje w sposób 
nowoczesny zgodnie ze zwyczajami międzynarodowe- 
go handlu — w przeciwstawieniu do drobniejszych 
firm krajowych — przez co mogą skutecznie zwal- 
cząć obce pośrednictwo, w jego szkodliwej i pasożyt- 
niczej formie, jakie dotychczas w tych dziedzinach 
eksportu było zjawiskiem niezmiernie szkodliwem, 
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Nie pozostaje to bez wpływu na bilans handlowy, 
czego dowodem jest stałe zwiększanie się w ostatnich 
miesiącach eksportu produkcji rolnej, szczególniej 
zaś hodowlanej w porównaniu do analogicznych okre- 
sów roku ubiegłego. 

Praca Instytutu Eksportowego. siegając głęboko 
w strukturę naszego handlu i przenikając doń w ior- 
mie dobrze podanej konkretnej informacji, mogącej 
stanowić realną podstawę dla interesów eksportowych 
— niewątpliwie odbija się korzystnie na zwiększeniu 
się naszego eksportu, chociaż statystyki nasze tego 
wpływu nie ujawniają. 

Jako druga strona poruszanego zagadnienia, po- 
za organizacją podaży na rynki zagraniczne wysuwa 
się tu kwestja dróg eksportu polskiego i jego finan- 
sowania. 

Kwestja dróg transportowych, jakiemi towar polski 
przedostaje się na rynek odbiorczy zagranicą stanowi 
jedno z najżywotniejszych dzisiaj zagadnień gospo- 
darczych Polski, Wiąże się ono bowiem z kwestją 
dróg obrotu towarowego wogóle (i importul oraz skut- 
kiem tego, że centralnym jej ośrodkiem jest sprawa 

roli obcego pośrednictwa w handlu polskim —- 

z kwestją opłat za usługi, mającą ważne znaczenie 
dla bilansu płatniczego państwa i całej polityki go- 
spodarczej. 

W dzisiejszym stanie rzeczy handel polski znaj- 
duje się dopiero w pierwszym stadjum wyswabadzania 
się z pod suśestji utartych dróg, narzucanych mu 
przez zagranicznych pośredników, dbających o swe 
lukratywne stanowisko w stosunku do eksportera pol- 
skiego. 

Uniezaleinienie to idzie bardzo opornie, nietylko 
ze względu na małą aktywność naszego handlu, ale 
przedewszystkem dlatego, że pośrednicy ci, czerpiąc 
wielkie zyski z handlu z Pelską, z powodu przejęcia 
najzyskowniejszej części z jego czynności — słanowia 
zorganizowaną potencję, rozporządzającą bogatą ga- 
mą środków zarówno poza granicami kraju jak i we- 
wnątrz — mogących łatwo paraliżować wszelką ini- 
cjatywę eksportera polskiego. 


> Tym czynnikiem Instytut Eksportowy wypowie- 
dział bezwzględna walkę, rozumiejąc. iż staje w ten 
sposób na straży najistotniejszych interesów gospo 
darstwa narodowego, które winno rozwijać się w kie- 
runku uaktywnienia własnego handlu przez przejęcie 
wszystkich jego istotnych funkcyj. 

Informowanie eksporterów polskich, co do najdo- 
śodniejszych dróg transporlu lądowego i morskiego 
przy wyzyskaniu usług kolei, portów 1 statków pol- 
skich oraz polskich firm spedycyjnych stanowi cenna 
działalność Instytutu, tem mniej wdzięczną jednak, 
że wyniki pracy w tym kierunku są osiągane bardzo 
powoli. Zorganizowane bowiem pośrednictwo obce, 
działające zapomocą wielkich zagranicznych firm spe- 
dycyjnych, dopuszczonych do działalności na terenie 
Rzplitej —- stara się tę akcję Instytutu sparaliżawać 
i zdepopularyzować i tak jak dotychczas potrafiły 
one udaremnić każdy niemal odruch firm polskich w 
kierunku usamodzielnienia się w docieraniu bezpo- 
średniem towaru na rynki odbiorcze. 

Akcja ta jest oczywiście jedną z form ostrej wal- 
ki konkurencyjnej o terytorja zapleczy portów mor- 
skich, tranzyt i hegemonję handlową, jaka toczy się 
od niedawna pomiędzy Polską a jej zachodnim sąsia- 


dem — walki o dostęp do morza i do rynków świato- 
wych. 

Walka staje się coraz bardziej bezwzględną, 
skutkiem czego zorganizowane pośrednictwo obce nie 
przebiera w środkach celem utrzymania w swych rę- 
kach zyskownych czynności, wydzieranych im z dnia 
na dzień przez rozwijający się eksport polski i bu- 
dzące się poczucie interesu gospodarczego państwa. 

Jest rzeczą jasną, że 

z kwestją roli pośrednictwa obcego wiąże się ściśle 
sprawa finansowa eksportu polskiego. 

Zależność bowiem od tych pośredników ekspor- 
tera polskiego wynika nietylko z jego niewyrobienia 
oraz nieznajomości rynków, ale w dużej mierze jest 
zależnością finansową, pośrednicy ci bowiem potrafili 
umiejętnie operując kredytem związać eksportera ze 
sobą. 

Brak odpowiednio zasobnych w kapitały polskich 
instytucji Tinansujących eksport — znacznie im to za- 
danie wobec zubożałeśo handlu polskiego ułatwił. 

Pozatem wady systemu podatkowego w Polsce 
w licznych wypadkach stawiaja tych pośredników w 
syłuacji uprzywilejowanej w stosunku do eksportera 
polskiego, który nie mogąc z nimi konkurować, zmu- 
szony jest do zrzeczenia się pewnych czynności na 
rzecz mocniejszego finansowo pośrednika 

I w tej dziedzinie również planowa praca Pań- 
stwoweśo Instytutu Eksportowego znalazła swój wy- 
raz przez stworzenie projektu 

Instytucji ubezpieczeń kredytów eksportowych, 
któraby była cennem narzędziem pomocniczem dla fi- 
nansowania eksportu, przez uruchomienie srodków 
dla celów eksportu, dotychczas na ten cel nieużytych. 

Powstanie tej Instytucji wprowadziłoby polski 
kredyt eksportowy i polski handel w orbitę między- 
narodowych interesów, mających na celu finansowa- 
nie handlu, zmniejszyłoby ryzyko eksportowe, udo- 
stępniło pierwszorzędne źródła informacji międzyna- 
rodowej oraz wpłynęło na zwiększenie zdolności pio- 
nierskiej naszego eksportu. Projekt ten obecnie znaj- 
duje się w stadjum stopniowej realizacji. 

Jak z powyższego wynika , współpraca solidna 
rządu oraz sier gospodarczych skoncentrowana w po- 
czynaniach Instylutu Eksportowego — pozwala sta- 
wiać pomyślne horoskopy, co do powodzenia szeroko 
zakrojonej akcji zmierzącającej do zorganizowania i 
zmodernizowania pod względem metod polskiego han- 
dlu eksportowego, idąc po linji interesu gospodar- 
stwa narodowego. Tadeusz Nowacki. 

(Warszawa). 
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Światowa rewja maszyn włókienniczych 
na Lipskich Targach Technicznych 


(Od specj wyst. koresp. „Głosu Kupieęctwa* ) 


Lipsk, w lutym. 

Głośne i znane w całym świecie handlowym Tar- 
gi Lipskie, będące—zdaniem niemieckiego państwo- 
wego Instytutu dla Badań Konjunktur — barome- 
trem i odzwierciedleniem życia gospodarczego Nie- 
miec, są również jego żywym i jeszcze w ciągłym roz 
woju się znajdującym czynnikiem i składnikiem. Do- 
wodem tego jest fakt, że przedewszystkiem każde 
Targi Lipskie przedstawiają swój specyłiczny cha- 
rakter i że specjalnie na targach technicznych — skła- 
dowej części Targów Lipskich — będących tworem 
samego wysławiająceśo przemysłu, dokonuje się 
ustawiczna rozbudowa i organiczne rozprzestrzenia- 
nie się, z drugiej zaś strony daje się zauważyć na nich 
selekcję i wyłączenie przemysłów specjalnych, które 
okazały się jako nienadające na targi, lub też niena- 
dające się więcej na wystawę tego rodzaju co targi. 

Taka selekcja dokonuje się zawsze pod wpływem 
istniejącej konjunktury. | tak np, kiedy w okresie 
inflacji, w czasie kiedy panował wielki brak węgla 
kamiennego, wiele fabryk przystosowało się do uży- 
wania tańszego, a dla środkowo-niemieckiego prze- 
mysłu także łatwiej osiągalnego, (wskutek istnieją- 
cych tam kopalń) węgla brunatneśo, powstała na 
technicznych Targach Lipskich ze skromnych począt- 
ków szybko specjalna wystawa opałowa, a w pewnym 
okresie nawet targi węgla brunatnego. Z chwilą jed- 
nak, gdy stosunki tak się zmieniły, że węgla brunat- 
nego używanę tam tylko, gdzie on ekonomicznie się 
opłacał, z chwilą gdy wysoka konjunktura na tym te- 
renie opadła, straciły na znaczeniu także i tego ro- 
dzaju targi specjalne, i dlatego obecnie to, co z niej 
w małym stosunkowo zakresie pozostało, połączono 
w obszerniejszą grupę: „paliwo, motory i ciepło”, a 
która specjalnie wskutek udziału przemysłu motoro- 
wego. rozwija się także dalej w pomyślny sposób. 

Zgoła fałszywą polityką kupiecką musiałoby się 
nazwać dążenie do utrzymywania na targach tych 
przemysłów, które się na to nie nadają. Przedstawie- 
nie w biegu maszyn i urządzeń parowych jest tylko 
tam możliwe, gdzie istnieją do tego odpowiednie ru- 
sztowania, i kotły parowe. Przy dzisiejszej ostrożnej 
kalkulacji wszystkich cen, opłaca się nawet zakłada- 
nie takich urządzeń na miejscu wystawy, ale przecież 
nie na krótki okres tygodnia, przez jaki trwają targi 
To jest możliwem i ekonomicznem na wystawach, 
trwających przez dłuższy czas. Wystawę od targów 
należy zasadniczo odróżnić. Ma to specjalnie duże 
znaczenie dla jednego z oddziałów targów technicz- 
nych: specjalnego prześlądu maszyn włókienniczych. 
który obecnie wykazuje nadzwyczajną tendencję roz- 
wojową. 

Pierwsze maszyny włókiennicze, początkowo nie- 
uśrupowane w całość, rozrzucone i pomięszane z in- 
nemi maszynami, wystawiały na Targach liipskich 
przeważnie fabryki szwajcarskie, starając się pozy: 
skać nabywców wśród międzynarodowej klienteli, 
zjeżdżającej corocznie na te targi. Skoro pytano się 
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niemieckich fabryk, czyby i one nie chciały brać udzia- 
łu w targach, otrzymywano najczęściej odpowiedź, 
że zdaniem ich nie kalkuluje się transport całych 
urządzeń technicznych do Lipska na krótkotrwające 
targi. Przemysł maszyn włókienniczych przyzwycza- 
jony był dotychczas obsyłać swemi eksponatami tyl- 
ko wielkie wystawy. Wystarczy tylko przypomnieć 
sobie wielką drezdeńską włókienniczą wystawę z 1924 
roku, gdzie np. jedna z chemnickich fabryk wystawi- 
ła całkowite urządzenie maszynowe tkalni, zajmując 
swemi eksponalami całą olbrzymią halę wystawcwą 
Z doświadczeń poczynionych na takich wystawach 
trudno jest decydować się na kosztowną przesyłkę 
wielkich urządzeń maszynowych na krótki tygodnio- 
wy okres czasu trwania Targów Lipskich. Pojęcie 
targów zasadniczo nie przyjęło się jeszcze w jego wła 
ściwem znaczeniu i nie rozumie sie tego jeszcze po- 
wszechnie, że targi są przecież tylko przeglądem no- 
wości, a w przemyśle maszynowym jeszcze przegla- 
dem wszysikich ulepszeń technicznych, że wystarczy 
całkowicie wystawiać na nich ty!ko części całych kon- 
strukcyj i urządzeń maszynowych, jeśli dotyczą one 
tylko praktycznych ulepszeń i wynalazków. 

Wychodząc z powyżej przytoczonych założeń 
fabryczny przemysł miaszyn włókienniczych począł 
zczasem w rozwoju Targów Lipskich coraz większe 
rozmiary obejmcwać, począł się też skupiać. Í tak 
już w ramach wiosennych Targów Lipskich z 1927 r. 
zajęły maszyny tego działu przestrzeń ekrągło 300 
mtr. kwadr., z cześo prawie połowa była jeszcze po: 
chodzenia szwajcarskiego, w 1928 roku powierzchnia 
zajęta przez ten przemysł podniosła się już na 1.700 
mtr. kwadr., a dobre doświadczenie poczynione na 
ostatnich wiosennych targach spowodowały, że już 
przy końcu ubiegłego roku przemysł maszyn włókien- 
niczych obłożył przestrzeń na swe eksponaty na zbli- 
żające się wiosenne targi powyżej 2.500 mtr. kwadr 
i że należy się z tem liczyć, że w roku bieżącym pra- 
wie cała olbrzymia hala nr. 8 targów technicznych 
będzie reprezentowana przez ten przemysł. Z nieli- 
cznych stoisk, które mieściły się skromnie już to w tej 
hali, już to w jej małej części, powstaje w przeciągu 
trzech lat imponujący międzynarodowy, o wzrasiaja- 
cem jeszcze wciąż znaczeniu przeglod nowości i wy- 
nalazków w dziedzinie maszyn włókienniczych. 

Ten niezwykle szybki rozwój przeglądu maszyn 
tekstylnych należy sobie przedewszystkiem wytłoma 
czyć strukturą i charakterem Targów Lipskich. Po- 
siada on zresztą bardzo ciekawą analogję w rozwoju 
technicznej „Buśra-Messe', (specjalnych targów ma- 
szyn i przyrządów drukarskich, służących do druko- 
wania, zdobienia i oprawy książek). Jedną z najważ- 
niejszych cech Targów Lipskich stanowi właśnie ta 
okoliczność, że mogą one ściągać klientelę kupiecka 
zależnie od rodzaju wystawcy, mają możność tę kli- 
entelę powiększyć i segregować właśnie dzięki spe- 
cializacji różnych dziedzin przemysłu światowego. 
Obok najróżnorodniejszej dotychczasowej klienteli 


łargowej, z której około 30.000 przedstawiają kupcy 
zagraniczni, zainteresowani w najrozmaitszych dzie- 
dzinach, należy wziąźć obecnie pod uwagę także spe 
cjalną klientelę wystawców maszyn włókienniczych, 
ściągająca coraz liczniej z najróżnorodniejszych za- 
kątków świata. 

Z rozrostem grupy maszyn włókienniczych wcho- 
dzi coraz bardziej na Targach Lipskich w zwyczaj, 
że fabrykanci włókienniczy po zakończeniu targów 
tekstylnych, przedłużają jeszcze trochę swój pobyt w 
Lipsku, aby wykorzystać możność łatwego zaciąśnię- 
cia informacyj i przekonania się naocznie o nowych 
konstrukcjach i maszynowych ulepszeniach ekspona- 
tów przemysłu maszynowego wystawiającego na tro- 
chę dłużej trwających targach technicznych. 

Tutaj może każdy fabrykant decydować, czy o- 
płaci mu się rozszerzyć i zmodernizować swoje urzą- 
dzenia techniczne względnie maszynowe, tutaj może 
on te maszyny dokładnie obejrzeć i naocznie się o ich 
wartości i postępie przekonać. 


Ciekawem zjawiskiem jest jednak fakt, że wśród 
wystawców tego właśnie przemysłu na Targach Lip- 
skich w niestłosunkowo dużej ilości występowały do- 
tychczas przedewszystkiem fabryki obce, najczęściej 
szwajcarskie, dalej francuskie, angielskie, a nawet 
amerykańskie i włoskie; niemiecki przemysł dopiero 
w ostatnich czasach zajął dominujące stanowisko, sko 
ro przekonał się o doskonałych wynikach u obcych 
tego pokazu nowości na swoim terenie, i skoro zau- 
ważył, że angielski przemysł postępuje w myśl me- 
tod i praktyki Lipskich Targów technicznych, urzą- 
dza z powodzeniem również u siebie (w Manchester 
w połowie listopada) targi maszyn włókienniczych, 
dotychczas największe na świecie tego rodzaju targi 
przeznaczone przedewszystkiem dla angielskiej klien- 
teli z Indyj i wschodniej Azji. 

Oto droga, jaką obecnie niemiecki przemysł spe- 
cjalny szuka rozszerzenia swego zbytu wewnętrzne- 
go i zagranicznego. 


lk. 


Postulaty odszkodowawcze Francji 
na międzynarodowej konferencji ekspertów finansowych 


Wynurzenia b, ministra skarbu senatora Dumont a 


(Specjalna sł. int. „Głosu Kupiectwa ) 


Paryż, 10 lutego. 


Ostateczne załatwienie długów  reparacyjnych 
ma dla Francji ogromne znaczenie, bowiem od nich 
ło w znacznej mierze zależeć będzie przyszłość go- 
spodarcza kraju. Na roczną spłatę długów przez 
Niemcy w oznaczonej planem Dawesa wysokości 
2 i pół miljarda marek niemieckich w złocie (spłata 
pierwszej pełnej stawki wypada rb.) — wypada na 
Francję 7.800 miljonów franków, (przeszło 2.600 
miljonów złotych). Z tej sumy 3.642 miljony franków 
przeznaczonych jest na wydatki specjalne, jak ko- 
szty okupacji Renanji, spłaty dla „sinistrés“ — po- 
szkodowanych i długów wojennych. 


W tym raporcie, przedstawionym Senatowi, b. 
min, skarbu Charley Dumont wykazał, jak bardzo 
skomplikowaną i ważną jest sprawa reparacji iran- 
cuskich; raport rozgranicza szereg kategorji przy- 
chodu z racji spłat podłuś planu Dawesa. Pierwsza 
kategorja, to te spłaty, które naszemu skarbowi nie 
przynoszą strat (pieniądze otrzymywane z „Comite 
des Cranslerts', 25 proc. udział Francji w handlu 
zagranicznym Niemiec) i w roku 1929 wyniosą one 
2.250 miljonów. Druga kategorja, to świadczenia Nie- 
miec w naturze (węgiel, cukier, miedź, maszyny, 
przetwory chemiczne), te zaś przyniosą skarbowi 
straty w wysokości od 4— 15 proc. spowodowane 
różnicą pomiędzy cenami i sumami, jakiemi konto 
Niemiec zostanie skredytowane, a cenami i sumami 
zapłaconemi skarbowi francuskiemu za owe towary 
przez kupców i importerów krajowych. Suma tych 
świadczeń w naturze wyniesie w roku 1929 — 2.300 


miljonów franków i według sen. Dumonta, jest to 
największa ilość towarów niemieckich, jakie Francja 
jest obecnie w stanie zabsorbować. 

Wreszcie Niemcy muszą spłacić jeszcze 3.300 
miljonów łranków w r. b. w postaci świadczeń prze- 
mysłowych i roboczych w związku z polepszeniem 
francuskich urządzeń publicznych (porty, kanały, 
drosi, urządzenia kolonialne i t. d.). W tych dziedzi- 
nach konto Niemiec skredytowane będzie pełną su- 
mą, skarb francuski otrzyma jednak zaledwie za to 
smieszną sumę 162 miljorów fr., dlatego, że reszta — 
będą to roboty publiczne krajowe. 

Dia objaśnienia powyższego należy zaznaczyć, 
że Rzesza spłaca swe długi wojenne zwycięzcom, 
a więc i Francji w nast. sposób: część (niewielką) 
w gotówce, za pośrednictwem „Comité des Trans- 
erts” — „Komitetu Przekazowego', -drugą część 
przez swe wyroby i produkty, jak węgiel i maszyny, 
trzecią część w postaci usług, t. j. budując Francji 
drogi, mosty i t. d. W związku jednak z tem, że 
Francja zmuszona jest płacić ogromne sumy Stanom 
Zjednoczonym z tytułu długów wojennych, sen. Du- 
mont żąda, aby Niemcy zaniechały spłaty swych 
długów w postaci usług (t. j. trzecia część w naszym 
opisie) i podwoiły sumy pierwszego i drugiego ro- 
izaju spłat. 

Kwestja poruszona przez sen. Dumonta jest bar- 
dzo ciekawa i bardzo zajmująca, zwłaszcza na tle 
obrad w Paryżu Komitetu Ekspertów Finansowych, 
mającego sprawę reparacji ostatecznie załatwić. 


PEEN 
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Na półce księgarskiej 


Józef Propper: „Kalkulacja w przemyśle 
oparta na księgowości“. Poradnik dla rzemiosła, 
przemysłu i handlu. Kraków 1929. 

Kardynalnym filarem, na którym opierać się 
winien przemysł i handel jest kalkulacja cen, i to nie 
kalkulacja „posterier' na podstawie końcowego ro- 
cznego bilansu, ale na postawie książkowych i go- 
spodarczych przesłanek w ciągu roku bilansowego. 

Literatury fachowej w dziedzinie kalkulacji 
u nas niema prawie żadnej, a przedsiębiorstwa trzy- 
mają się kurczowo tradycyjnych, niestety całkowi- 
cie już przestarzałych metod pracy oraz sposobów 
kalkulacji, co doprowadzić może do zachwiania 
egzystencji. 

To też z uznaniem powitać należy powyższą 
pracę, która zrywa z przestarzałemi formami kalku- 
lacji, a szczegółowe obliczenie kosztów produkcji 
i cen sprzedaży opiera wyłącznie na księgowości. 
Dotąd prowadzenie ksiąg w przedsiębiorstwie fabry- 


PRAWO = PO 


COFNIĘCIE ULG PODATKU OBROTOWEGO 
PRZY EKSPORCIE PAPIERÓWKI. 


Ministerstwo Skarbu reskryptem, z dnia 22.12. 
1928 r. L. D. V. 9817/4 cofnęło swój okólnik z dnia 
19.4.1926 r. L. 4 D. P. O. 5550/III mocą którego ek- 
sport papierówki z wyjątkiem osikowej, całkowicie 
był zwolniony od podatku. 


| Równocześnie zarządziło począwszy od 1 stycz 
nia 1929 r. pobór podatku przemysłowego od obrotu 
do wszystkich tranzakcji eksportowych papierówki. 


ODSETKI DYSKONTOWE STANOWIA 
PRZYCHÓD BRUTTO, 


Według okólnika Min. Skarbu z 10.IV. 1928 r. w 
wypadkach gdy przedsiębiorstwo otrzymuje od kli- 
jentów za sprzedane im towary weksle wystawione 
na kwoty należne za sprzedane towary wraz z odset- 
kami za dyskonto tych weksli wzgl. gdy sprzedawca 
towaru, oprócz weksli pobiera również odsetki dys- 
kontowe gotówką, to te odsetki tak w pierwszym, 
jak i drugim wypadku winny być wliczone do obro- 
tów przedsiębiorstw ponieważ stanowią one składo- 
wą część przychodu brutto za sprzedane towary 


(M. Sk. z 10.IV. 1928 r. L. D. 4008/0. 


ORZECZENIA NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU 
ADMINISTRACYJNEGO. 


N. T. A. Rej. 1941/25 z 7. XII. 1927 r. 


O ile skarga żadnych nie podnosi zarzutów ani 
co do formalnych wad postępowania odwoławczego, 
ani też co do materjalnej niezgodności zaskarżonego 


ODATKI zy" 


cznem było czynnością całkiem odrębną kalkulacji 
cen. Księgowość bowiem miała przedstawić stan 
majątkowy przedsiębiorstwa, jego obroty i wyniki, 
ułatwić kontrolę manipulacji i wykazać sumarycznie 
koszty produkcji, natomiast zadaniem kalkulacji jest 
szczegółowe obliczenie kosztów produkcji oraz od- 
powiadających im cen sprzedaży każdej jednostki 
wyrobów. 

Autor wykazuje w swej pracy, że kalkulacja jest 
wtedy prawdziwa, jeśli opiera się tylko na księgo- 
wości i przedstawia licznemi przykładami i tablica- 
mi pogślądowemi możliwość dostosowania każdej 
księgowości dla celów obliczenia cen własnych kosz- 
tów i cen sprzedaży. Autor omawia szczegółowo 
wszystkie grupy wydatków dla obliczania kosztów 
produkcji i cen sprzedaży i podaje najprzejrzysty spo- 
sób księgowania, umożliwiający szybkie wypośrod- ` 
kowanie potrzebnych do kalkulacji danych. 


Autor wyczerpuje fachowe wskazówki dla wszy- 
stkich interesujących się kalkulacją. 


Dr. L. M. 


POD REDAKCJĄ 


orzeczenia z pozytywnemi normami prawnemi, a w 
ustępie 1 Ust. o N. T. A. z 3. VIII. 1922 r, (Dz. U 
poz. 600) tenże jest powołany do orzekania o legal- 
ności zarządzeń i orzeczeń a zatem jest sądową in- 
stancją kasacyjną, przeto nie nałeży do właściwości 
N. T. A. orzekanie o wysokości podatku i wewnętrz- 
nych rozrachunkach poszczególnych firm i z tych po- 
wodów N. T. A. orzekł oddalenie skargi jako praw- 
nie nieuzasadnionej. 


N. T. AA. L. R. 19456/26 z dnia 30. 11. 1927 r. 


W myśl postanowień art. 1 i 9 Ust. o N. 1. A. 
wynika, że podstawą skargi musi być naruszenie pra- 
wa lub bezprawne obciążenie obowiązkiem wskutek 
zaskarżonego orzeczenia. 


N. T. A. L. R. 3702125 z 16. XII. 1927 r. 


O ile firma powołuje się na należyte prowadze- 
nie ksiąg handlowych tak w zeznaniu jak i w odwoła- 
niu, które dopiero w postępowaniu odwoławczem by- 
ły rozpatrywane, władza pozwana, usuwając braki 
postępowania wymiarowegc jest obowiązaną postąpić 
zgodnie z przepisami części III i IV art. 76 ust. o ppp. 
a mianowicie orzec o nieprawidłowości lub nierze- 
telności tych ksiąś i doręczyć odpis uzasadnienia 
zainteresowanej firmie lub też rozprawić się z tym 
wnioskiem swej decyzji, o ileby przedstawionym 
księśgom odmówił charakteru ksiąg handlowych. 
Skoro zatem przez powyższe uchylenie ograniczono 
skarżącą w sprawach obrony N. T. A., uznał je za 
naruszające istotne formy postępowania ze szkodą 
dla skarżącej firmy i uchylił na zasadzie art. 19 ust. 
z 3. 8. 22. r. zaskarżono decyzję. 


ló 


RYNKI 


Doniesienia specjalnej służby 


informacyjnej. 


OWU NOUWOOMONIMNWNOI OULU 


Od własnych korespondentów „Głosu Kupiectwa” 


A re OZAWY YNY YYYY YYYY 
Koniunktura bawełniana Łodzi 


Na łódzkim rynku wyrobów bawełnianych ostat- 
ni tydzień przeszedł pod znakiem znacznego pogor- 
szenia sytuacji w związku z coraz bardziej zmniej- 
szającem się zapotrzebowaniem klienteli. Zaznaczyć 
należy, że jakkolwiek w warunkach normalnych se- 
zon letni winien już być w pełni, jak narazie, żadne- 
go jeszcze ruchu towarami letniemi nie notowano i 
jeżeli już jakimś popytem cieszyły się materjały, to 
wyłącznie towary białe — całoroczne. 

Na brak popytu wpłynął w pierwszym rzędzie 
silny mróz. Kupcy bardzo niechętnie wyjeżdżają z 
domu, sądzą bowiem, że wobec panującego zimna, 
niema się co śpieszyć z zakupami. 

Z drugiej strony na poważne pogorszenie się sy- 
tuacji w tej branży wpłynęła również bardzo zwięk- 
szona w dniach ostatnich ilość protestów wekslowych. 
Jakkolwiek jeszcze dwa tygodnie, jeżeli chodzi o wy- 
płacalność klienteli, notowano w branży bawełnianej 
pewną poprawę, to jednak trwała ona zaledwie kilka 
dni i już od tygodnia ilość protestów tych coraz bar- 
dziej wzrasta, co musiało wpłynąć na zmniejszenie 
się ilości zawieranych tranzakcyj, dostawcy bowiem 
nie chcą zbytnio powiększać swego obliga, tem bar- 
dziej, iż większość kupców zgłaszających się po to- 
war rekrutuje się właśnie z pośród tych, co do któ- 


rych nie można mieć pewności, czy należycie wywią- 
żą się ze swych zobowiązań. 

Z powyższych względów sytuacja ogólna w bran- 
ży bawełnianej nie przedstawia się świetnie. Zazna- 
czyć bowiem należy, że fabryki pracuj ą bez przerwy, 
zapełniając swe składy coraz bardziej i nie bacząc na 
brak ruchu, trzeba jednak kryć masę zobowiązań czy 
to wobec zagranicy, czy też administracji lub robot- 
ników, a niema bodajże w Łodzi w obecnych warun- 
kach firmy, któraby rozporządzała większym kapita- 
łem obrotowym. 


Horoskopy na przyszłość nie przedstawiają się 
więc zbyt dobrze i zależne są wyłącznie od tego, jak 
długo potrwa obecny zastój, nie ulega wątpliwości, 
że jeżeli w dniach najbliższych zapotrzebowanie kli- 
enteli poważnie wzrośnie i sytuacja ogólna ulegnie 
tutaj poważniejszej poprawie. 

Na rozpoczęcie sezonu letniego liczą zarówno 
przemysłowcy, jak i hurtownicy już w dniach naj- 
bliższych, nikt bowiem z kupców zapasów towarów 
nie posiada, będą więc musieli poczynić odpowiednie 
zakupy. 

Warunki pokrycia oraz ceny w branży bawełnia- 
nej pozostały zupełnie bez zmiany 


Rynek wełniany Łodzi 


Łódzki przemysł włókienniczy przechodzi obec- 
nie dość poważny kryzys ,w związku ze znacznem po- 
śorszeniem się wypłacalności z jednej strony oraz 
zmniejszeniem sie zapotrzebowania — z drugiej. 


Kryzys ten notowano nietylko w branży baweł- 
rianej, zarówno bowiem wśród wytwórców towarów 
wełnianych i czesankowych, jak i wśród wytwórców 
gotowych towarów damskich ruch obecnie jest tak 
słaby, iż o rozpoczęciu sezonu letniego w tych bran- 
żach nie może być mowy. 


Brak zapotrzebowania tłumaczyć należy w pier- 
wszym rzędzie obecnemi niezmiernie silnemi mroza- 
mi, które spowodowały, iż kupcy, miast czynić zaku- 
py towarów letnich, ciąśle jeszcze nabywają mater- 
jały zimowe. Jeżeli zważymy, iż prócz tego ubiegły 
sezon zimowy w branży wełnianej przeszedł pod zna- 
kiem sytuacji bardzo niepomyślnej i wówczas bowiem 
ruch był tutaj bardzo słaby, stanie się rzeczą jasną, 
iż wypłacalność klienteli ulec musiała bardzo poważ- 
nemu pogorszeniu, czego zresztą najlepszym dowo- 
dem jest fakt bardzo wzmożonej fali protestów weks- 
lewych, które napływają zarówno ze strony kupców 
miejscowych, jak i zamiejscowych. Wszyscy kupcy, 
dopuszczający swe zobowiązania do protestu proszą 
swych dostawców o udzielenie im prolongaty, twier- 


dząc, że przy rozpoczęciu się sezonu, wszystkie swe 
zobowiązania stanowczo wykupią. 

Jak dalece zepsuła się sytuacja w bieżącym se- 
zonie w branży wełnianej świadczy fakt, że o ile w 
styczńiu roku ubiegłego były bardzo poważne, o tyle 
styczeń tego roku wykazał obroty prawie pięć razy 
mniejsze. 


Jak i wszystkie inne branże, w których utworzo- 
ne zostały kartele, obecnie przechodzą kryzys, z po- 
wodu niepewności sytuacji i niechęci kupiectwa do 
podporządkowywania się uchwałom kartelów, tak sa- 
mo i w branży wełnianej, kupcy zajęli obecnie stano- 
wisko wyczekujące, nie chcąc się zbytnio angażować 
w zakupach. 


Jeżeli chodzi o horoskopy na przyszłość, to, jak 
narazie, nie przedstawiają się one zbyt dobrze, ze 
względu bowiem na tak poważne pogorszenie się wy- 
płacalności klienteli, dostawcy muszą już w obecnym 
sezonie zastosować wobec swych odbiorców pewne 
restrykcje, by nie powiększać swego obliga, co wpły- 
nie bardziej jeszcze hamująco na rozwój stosunków 
handlowych w omawianej branży. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że, o ile w hurcie oraz 
w detalu w tygodniach ostatnich ruch był bardzo 
słaby, o tyle fabryki jednak coś nie coś sprzedają, 
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większość bowiem hurtowników, specjalnie miejsco- 
wych, czyni już w tej chwili zakupy materjałów let- 
nich, celem uzupełnienia swych zapasów. 


Jeżeli chodzi o ceny towarów wełnianych, to po- 
zostały one zupełnie bez zmiany i w porównaniu z ce- 
nami towarów letnich, które obowiązywały w roku 
ubiegłym, zostały podwyższone o 2 de 3 procent. 


Warunki pokrycia są w branży tej, na podstawie 
uchwał kartelu ustalone, w ten sposób jednak, iż każ- 
da firma traktuje je zupełnie indywidualnie, przy- 
czem jednak nie wolno jej przekroczyć ustalonego 
przez kartel terminu. 


Sytuacja Światowych 


Manchester. 


W ciągu r. 1928 wartość sprzedażna wełny ule- 
gła zmianom. Poprawa, zaobserwowana podczas o- 
statnich aukcji wełny w Londynie była rzeczywiście 
niewielka w porównaniu z końcem marca, który sta- 
nowił najwyższy punkt sprzedaży. Ogólna sprzedaż 
w owym czasokresie nie została dotychczas wyrów- 
nana. Z ogólnej ilości dysponowanej wełny 549,506 
bel, 11.500 bel wysłano do Ameryki, kontyngent za- 
kupił 320,000 bel i Anglja 209.000 bel, 

Mocna sytuacja, spowodowana wielkiem zuży- 
ciem wełny przy obecnym stanie technicznym ma- 
szyn, wpłynęła na zorganizowanie się przemysłow- 
ców wełnianych. Od czasu wojny handel przędzą 
wełnianą z Japonją stracił wiele, a cechą charaktery- 
styczną rynku wełnianego australijskiego w r. b. by- 
io wzmożenie się zakupów, zarówno w kraju, jak i 
ma kontynencie. Import zagranicznej i kontynenta|- 
nej wełny sprawia, iż sytuacja przedstawia się raczej 
niepomyślnie. W czasie od stycznia do grudnia ub. r. 
importowano 2.205.524 bel wełny, reexportowano 
951.223 bele i pozostało 1.254.291 bel. 

W porównaniu z r. 1913, reeksport jest o 156.498, 
a pozostałość (zużycie) o 177.432 bel mniejsze. 

Wykazuje to, że handel wełną idzie tradycyjne- 
mi drogami konkurencji, mimo wpływu wojny z re- 
strykcjami, obostrzeniami i kontrolą cen włącznie. 

Po 15 latach sytuacja zmieniła się na gorsze. 

Wszystko to jednak nie miało wpływu na ceny, 
które pomimo poważnych fluktuacji są utrzymane i 
wełna sprzedaje się dziś na bardzo dobrych warun- 


kach. A. R. 


Le Havre: Wełna. gatunek przędni prima 36%. 
Koniec stycznia — średnia cena 1.710, poczatek lu- 
tego — średnia cena 1.700. 

Londyn. Pierwsza serja licytacji w Londynie za- 
kończyła się niedawno. Popyt pozostał mocny, aż de 
ostatniego dnia; mimoto kupujący, pokrywszy już 
większą część zapotrzebowaia okazali się bardziej 
wymagający i dlategoteż w ostatnich dniach tenden- 
cja była słabsza. 

Podczas zamknięcia, ceny okazały się o 1--2 pen- 
sy niższe na funcie ang., zależnie od gatunków, w sto- 
sunku do cen ostatniego zamknięcia w grudniu; spa- 
dek cen o jakieś 5% średnio. Podczas tej ostatniej 
serji zaofiarowano ogólną ilość około 102,800 bel weł- 
ny, z czego sprzedano 82.800 bel. Z tej sumy: 31,800 


Fabryki okręgu bielskiego pracują bardzo inten- 
sywnie na sezon letni. Stan zamówień jest zadawa- 
lający, produkcja tegoroczna będzie przypuszczalnie 
większa od zeszłorocznej. Eksport rozpocznie się w 
lutym i zapowiada się dobrze; na niektórych tylko 
rynkach bałkańskich konjunktura dla wyrobów biel- 
skich popsuła się. 

W okręśu białostockim pracują tylko większe 
labryki, produkujące towar letni na skład i eksport. 
Daje się odczuwać dotkliwy brak kapitału obrotowe- 
go, ponieważ hurtownicy płacą wekslami, których 
terminy dochodzą niekiedy do 11 miesięcy. Wypła- 
calność niezła. Protestów stosunkowo mało. 


rynków wełnianych 


B. zakupił Yorkshire, 49.000 B. — kontynent europe|- 
ski i 2.000 — Ameryka. 

Pewne osłabienie tendencji zaobserwowano osta- 
inio także i w Australji, gdzie zaufanie do obecnych 
kursów wełny zostało poważnie osłabione; szczegól- 
rie zaś tyczy to Bradłordu, gdzie ceny nie miały so- 
lidnych podstaw, to też baissa bezwątpienia byłaby 
znacznie większa. Ale ostatnie dni przyniosły zmia- 
nę:sytuacja rynku wełnianego okazała się zupełnie 
zdrowa, a lekka zniżka cen, którą zaobserwowaliśmy, 
nie posiada wielkiego znaczenia, szcześ. jeśli się weź- 
mie pod uwagę, że wielkie ilości wełny zostały ostat- 
rio zaołiarowane na wszystkich wielkich rvnkach. 

Popyt ze strony Japonji i kontynentu nie uległ 
zmniejszeniu, i pozostałość ostatnieśo strzyżenia, zre- 
sztą stosunkowo niewielka, będzie niewątpliwie sprze- 
dana po cenach aktualnych, 

Bradłord. Lekka zniżka cen surowców wpłynę- 
ła ujemnie na kupujących. Jeśli chodzi o wełnę cze- 
sankową to ceny jej są stałe, ale zakupy ośraniczają 
się do pokrycia natychmiastowych potrzeb Co do 
przędzy, to popyt wydaje się lepszy; ceny mimoto 
pozostają słabe, ponieważ przędzalnie konkurują mię- 
dzy sobą w poszukiwaniu nielicznych zamówień. 

Jeśli chodzi o wyroby gotowe, to uwidacznia się 
pewien popyt zarówno na rynku wewnętrznym jak i 
eksportowym. 

Roubaix - Tourcoing. Tendencje rynkowe dość 
mocne, przy cenach stałych i dobrym stanie produkcji. 


BAWEŁNA 


UO WWKNNUW 

Liverpool. (A. R.). Rynek bawełniany spokoj- 
ny i bezbarwny. Koniec ubiegłego miesiąca nie przy- 
niósł żadnego ożywienia, dopiero w pierwszej deka- 
dzie lutego zapanowała nieco żywsza tendencja. 
Za ZŁ RAY KC R ZA TO O 


ZE STOWARZYSZENIA KUPCÓW m, ŁODZI. 

Z okazji wyboru wiceprezesa Stowarzyszenia 
Kupców m. Łodzi Dr. JÓZEFA SACHSA wicepre- 
zesem Łódzkiej Izby Przemysłowo-Handlcwej, Za- 
rząd Stowarzyszenia składa najserdeczniejsze gratu- 
lacje i życzenia owocnej, twórczej pracy na terenie 
tej placówki, która tak doniosłą rolę odegra w roz- 
woju życia gospodarczego okręgu łódzkiego, 
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Sprzedaż na miejscu w osłatnim tygodniu wy- 
niosła 29.000 bel, z czego 17.730 B. bawełny Amery- 
kańskiej, 400 B. — Brazylijskiej, 550 B. — Argen- 
tyńskiej, 6.000 B. — Peruwiańskiei, 1.750 B. — Egip 
skiej; 1.060 B — Afrykańskiej; 1.250 B — Wsch. In- 
dyjskiej i 2.60 B — różnej. W tymże czasie import 
do Liverpoolu wyniósł 82.535. bel bawełny, z czego 
74,977 — amerykańskiej; 2.341 — Brazylijskiej, 2.114 

Peruwiańskiej; 2.152 — Wsch. Indvjskiej, reszta 
zaś Argentyny, Afryki i in. 

Bawełna Egipska. Donoszą, że pogody sprzyja- 
ją naogół przygotowaniom do zbliżających się zasie- 
wów. 

W okolicach Delty (Nilu) prace ziemne są spóź- 
nione na skutek deszczów i zimnych wiatrów. 

Zbiór bawełny: Obszar plantacji bawełny w Azji 
centralnej i Turkiestanie wyniósł w r b 158.000 hek- 
tarów, co w porównaniu z rokiem ub. wykazuje zwyż- 
kę o 21 procent. Spodziewają się, że nadchodzący 
zbiór tej bawełny wyniesie 907.600 tonn. 

Manchester. (A. R.) Ostatnie 2 tygodnie przyniosły 
spadek popytu. Przemysł przędzalniany i tkacki od- 
czuł boleśnie znaczne zmniejszenie sprzedaży, Ta 
zmiana u kupujących spowedowana została z jednej 
strony tem, że ceny surowców wykazują słabszą ten- 
dencję, z drugiej zdenerwowaniem, spowodowanem 
ostatniemi wydarzeniami na tle reorganizacji przę- 
dzalń angielskich. 

Zapotrzebowanie na towary bawełniane ze strony 
Indji było nieco słabsze, aniżeli w okresie poprzed- 
nim. To samo da sie powiedzieć o Chinach, gdzie ze 
wzgledu na nadchodzące uroczystości religijne aukcje 
w Szanghaju zostały przerwane na 3 tygodnie. Dru- 
kowane i wykończone tówary w niewielkiej ilości 
sprzedano na Bliski Wschód, Poł. Amerykę i konty- 
nent. Popyt na przędzę amerykańską i egipską byi 
niewielki i z trudnościa udało się przędzalnikom 
sprzedać część wyprodukowanych zapasów. 

Zaznaczyć należy, że w Manchestrze panuje obe- 
cnie bardzo poważny konflikt pomiędzy przemysłow- 
cami a robotnikami na tle umowy o czasie pracy. 


Przemysłowcy domagają się zmniejszenia czasu sma- 
rowania maszyn, czemu syndykaty robotnicze ostro 
się przeciwstawiają. Panuje obawa, że praca w fa- 
brykach zostanie wstrzymana, co dotknie przeszło 
200.000 robotników. 

New-York. Rynki bawełniane amerykańskie po- 
zostały bardzo słabe. Ceny prawie wcale nie ulegają 
zmianom; tendencja jest raczej ciężka. 

Najpoważniejszem wydarzeniem było potwier- 
dzenie ostatniego raportu przyszłego zbioru bawełny; 
spekulatorzy, którzy liczyli, że zbiór będzie niższy od 
przewidywanego, stracili wszelkie szanse. 

Z drugiej strony wiadomości przemysłowe w SŁ. 
Zjednoczonych nie są zbyt pomyślne, gdyż panuje 
nadprodukcja. 

Te czynniki sprawiły, że zakupy surowca przez 
przemysł są nieliczne i istotna tendencja rynkowa u- 
widoczni się dopiero, gdy nadejdą poważne wiado- 
mości o obecnych zasiewach i przyszłego akrażu (po- 
wierzchni w akrach) plantacji bawełny. 

Tymczasem mimo wszystko ceny nie mogą spaść 
ze względu na stosunek zapasów do potrzeb przemy- 
słu. 

Już obecnie dyskutuje się poważnie na temat 
przyszłego zbioru, ale niema jeszcze w tej sprawie 
poważnych danych. 

„Chronicle' donosi, że pogody są pomyślne w 
większej części prowincji plantacji, przyczem ostat- 
nio spadły lekkie i gęste deszcze” Przewiduje się, 
że w r. przyszłym tereny pod plantacje bawełny po- 
większą się, zarówno ze względu na dobre ceny ba- 
wełny, jak i nadprodukcję rolniczą. 

Faktem ujemnym są niewielkie sprzedaże na ter- 
min w porównaniu z r. poprz. Sprzedaż w ost. tygo- 
dniu wyniosła 294.000 bel, wobec 274.000 bel w r. ub., 
przyczem ogólna sprzedaż od 1 sierpnia 1928 do dziś 
wyniosła 9.358.000 B. wobec 9.169.000 B. w tym sa- 
mym perjodzie ub. roku. Stan ogólny widoczny ba- 
wełny amerykańskiej wyniósł dn. 1 lutego 5.548.000 
bel, wobec 5.513.000 w r. 1928, 7.187.000 — w r. 1927; 
5.182.000 — w r. 1926. 


WYSTAWY i TARGI MIĘDZYNARODOWE 
Międzynarodowe Targi Lipskie 


(3—9 marca 1929 r.) 


ORGANIZACJA TARGÓW. 


Jedyną potężną organizacją handlową. która 
istnieje od wczesnego średniowiecza i przez umiejęt- 
ność przystosowania swej działalności do warunków 
gospodarczych rozwinęła się w sposób wprost impo- 
nujący — są niewątpliwie międzynarodowe targi iip- 
skie. Przeszły one poważną ewolucję i stały się dziś 
placówką, obejmującą przegląd wytwórczości całego 
niemal świata gospodarczego. 

Targi lipskie obejmują wszystkie działy produk- 
cji wszystkich przedmiotów pierwszej potrzeby oraz 
artykułów luksusowych. Targi tegoroczne odbędą 
się w dn. od 3—9 marca, a niewątpliwie staną się 
znowu punktem zbornym międzynarodowej wymiany 
handlowej. 


JAPONJA NA TARGACH LIPSKICH. 


Na tegorocznych wiosennych targach lipskich u- 
rządza szereg państw specjalne wystawy , z pośród 


których na czoło wysuwa się wysława zorśanizowa- 
na przez japońskie izby przemysłowo - handlowe. 


W wystawie tej zgłosiło dotąd swój udział 135 
japońskich firm. Wystawiają one materjały włókien- 
nicze, roboty ręczne, koronki, artykuły luksusowe 
guziki, perfumy, parasole papierowe, papier, perły, 
wyroby bambusowe, zabawki, konserwy, koszyki, 
bronz, meble, artykuły sportowe, karty pocztowe, wy- 
roby z laku, kanfekcja męska i damska. 


ITS REKE LEE: OLO DP OR OO A A ZE Z OZ OT 


Reprezentantem Targów Lipskich na Polskę jest 


p WŁADYSŁAW GLAZER 


Warszawa, AL Jerozolimska 41 


e r E a a 
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Ostatnie donie- 
sienia w krótkich 
stowach dla 
spieszących się 
czytelników 


(ŁOS 


fupiectwa 


W kilkunastu 
wierszach. 


INSTYTUT DLA BADANIA HANDLU. 


Od niedawna powstał w Niemczech Instytut dla Bad-ma 
Handlu, mający na celu badanie handlu 
Naczelną wytyczną wspomnianego instytutu jest rici nalizacja 


naukowe ujęcie i 
konsumcji, która jest uwazana obecnie za ważniejszą nawet 
dla Budan*a 
Handlu gromadzi i ogłasza w druku m:terjały z zakresu nowo- 
czesnego handlu. jego dziedziny: 
1) stwierdzenie i rozpowszechnianie znajomości faktów tandlv- 
wo-gospodarczych, 2) ustalenie przyczyn strat handlowych, 
3) podzwanie środków dla ich uniknięcia, 4) gromadzenie do- 
świadczeń w dziedzinie handlu zagranicznego. 


cd racjonalizacji produkcji. W tym celu Instytut 


Działalność obejmuje 4 


Pozatem niemiecki Instytut dla Badania Handlu nawiąza! 
kontakt z amerykańskim „Commerce Depart:ment', ma też 
Instytut zakłada też 


i urządza kursy dla pr'kty- 


prawo przedruku „Harvard Publication", 
„Archiwum Ekonomii Handlowej" 
kantów. 


Powstanie Instytutu dla Badań Handlu oparte jest na 
zrozumieniu konieczności współpracy teorii z praktyką. Po- 
żądane jest, by i u nas podjęto podobną inicjatywę. 


OKAZJE DO HANDLU Z ZAGRANICĄ. 


Austrjackie przedsiębiorstwo agenturowe, wykazujące się 
dobremi referencjami, pragnie objąć przedslawicielstwo po- 
ważnych polskich fabryk włókienniczych. 

Nowojorska firma ekspedycyjna 


oliarowuje swe usługi 


osobom zamierzającym przewozić umeblowanie i urządzenie 
domowe z Polski do Ameryki i odwrotnie. 

Dom handłowy w Chicago życzy sobie nawiązać kontakt 
z firmami polskiemi, które pragnęłyby przeprowadzać 
zakcje eksportowe i importowe na podstawie 


tran- 
akredytyw nie- 


odwołalnych. Dom handlowy sprowadza i eksportuje wszelkie- 
go rodzaju towary, interesuje się zaś w szczególności arlyku- 
łami żywnościowemi. 

Dom handlowy w New Yorku, 
dział ch: 


nawiąże stosunki z firmą polską, poszukującą przedstawiciel- 


dobrze wprowadzony w 
żywnościowym, maszynowym, włókienniczym i t. d. 


stwa w New Yorku. 


Firma nowojorska, trudniąca się eksporten: 


używanych ubrań, pragnie nawiązać kontakt z zainteresowaną 
firmą polską. 


imporiem i 


Firma nowojorska chce nawiązać stosunki z firmami pol- 
skiemi w dziale handiu workami jutowemi i bawelnianemi. 
Dom handlowo-komisowy ołiarowuje swe usługi firmom 
polskim przy uskutecznianiu zakupów w Ameryce, 
Wszelkich bliższych informacji udziela: 
Miejski Urząd Targu Poznańskiego, Poznań, ul. Głogowska 42 


Przedruk dozwulony za podaniem źródła. 


„UNIVERSUM HANDLOWE". 


Placówki przemysłowo handlowe jak i im- i 
eksporterzy niewątpliwie zauważyli brak pisma 
polskiego, poświęconego handlowi i przemysłowi 
któreby dotarło do najdalszych ośrodków przemy- 
słowych i handlowych wszystkich krajów i umożli- 
wiło transakcje eksportowe i importowe. 

Zadanie to spełnić chce nowe pismo „Univer- 
sum Handlowe“, które wychodzi narazie jako mie- 
sięcznik. 

W interesie wytwórni krajowych niewątpliwie 
leży dotrzeć nietylko do konsumentów kraju, ale 
i wejść na rynek zagraniczny, aby dać dowód o kra- 
jowej wytwórczości i gospodarczej sile. 

Poleca się zatem kupcom i przemysłowcori 
iaknajliczniejszego korzystania z ofert, poszukiwań 
za towarem i surowcem, jak również i szukającym 
przdstawicielstwa z licznych ofert podanych w cza- 
sopiśmie „Universum Handlowe", wychodzące w 
Bydgoszczy. 


OPSE E TEE — BT 


Klub Towarzyski 


przy Stowarzyszeniu Kupców m. Łodzi, Piotrkowska 73. 


Niniejszem zawiadamiamy, że co czwartek, o godzinie 9-ej wieczorem, odbywać się będą 
w lokalu Klubu Towarzyskiego 


Wieczory Towarzyskie Gry w Loteryjkę 


Wstęp wolny dla członków, ich rodzin i wprowadzonych gości, 


Redaktor naczelny : 
Redacteur en chef: Dr. JÓZEF SACHS. 


Wydawca: 


Redaktor: 
Redacteur : 


MIECZYSŁAW KOŁTOŃSKI 


Stowarzyszenie Kupców m. Łodzi. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi. ul. 


Piotrkowska 65. 


— telefon Nr, 29. 


Wielkie zainteresowanie, jakie wywołały w ubie- 
głych latach organizowane przez Państw. Przedsię- 
biorstwo ,„Żugluga Polska“ na statku „Gdynia“ wy- 
cieczki zagraniczne, oraz licznie wyrażane życzenia 
podróżnych skłaniają „Żeglugę Polską“ do zaprojek- 
towania w czerwcu r. b. okrężnej wycieczki po Bał- 
tyku, dającej możność zwiedzenia Rygi, Tallina (Re- 
wla), Helsingforsu, malowniczych scher, Hangö, Abo, 
Marienhamn, Stockholmu i Kopenhagi. 

Wycieczka ta rozpoczęłaby śię dnia 5 czerwca 
i trwała do dnia 23 czerwca r. b. Czas ten wybrano 
dlatego, iż jest to okres białych nocy, przy których 
kraje Północy posiadają niewypowiedziany, . a tak 
swoisty urok, morze zaś bywa zwykle spokojne. 

Aby zapewnić podróżnym jaknajwięcej wygód, 
ilość pasażerów będzie ograniczona w ten sposób, iż 
w żadnej kabinie nie będzie zasadniczo więcej niż 
2-ch pasażerów, innemi słowy w kabinach 4-miejsco- 
wych, pozostawione będzie tylko po dwa miejsca sy- 
pialne. 

Koszta tej 18-dniowej wycieczki wyniosą w za- 
leżności od kabiny zł. 900, łącznie z wyżywieniem 
w drodze, oraz podczas postoju statku w portach. 
Kabiny luksusowe mogą być za odpowiednią dopłatą 
urządzone na 1 osobę. 

Zważywszy, iż wycieczki zagraniczne statkiem 
„Gdynia* nie wymagają posiadania kosztownego za- 
granicznego paszportu, że utrzymanie na nim jest 
pierwszorzędne, że „podróż może być odbyta z naj- 
większym komfortem, można śmiało stwierdzić, iż 
zwiedzenie statkiem ,„Gdynia' pięciu państw Bałtyc- 
kich będzie bezwzględnie najtańszem. 

Niezależnie od tego, osobom, które odbyły przy- 
najmniej jedną wycieczkę zagraniczna na s. s. „Gdy- 
nia w 1928 roku, udziela się zniżki w wysokości 7%, 
osobom zaś, które odbywały wycieczki w latach 1927 
i 1928, udziela się zniżki 15-procentowej. 

W celu ułatwienia zwiedzania najbardziej inte- 
resujących miejscowości, zostaną zorganizowane fa- 
kultatywne wycieczki 
opłatą. 


lądowe za osobna niedużą 


Taka 18-dniowa podróż na pięknym, komiorto- 
wym i dobrze wypróbowanym statku stanowi idealny 
wypoczynek, jest źródłem zdrowia, zaś zwiedzenie 
szeregu interesujących, obfitujących w zabytki i zna- 
nych z piękna miejscowości da mnóstwo niezapom- 
nianych wrażeń, nie mówiąc już o korzyści poznania 
całego Bałtyku. Obowiązkiem każdego Polaka win- 
no być poznanie tego morza, które nam daje wolne 
wyjście na świat, i położonych nad niem krajów, 
z któremi nas to morze łączy. 

Ze względu na to, iż wycieczka ta zorganizowaną 
będzie tylko w tym wypadku, o ile zgłosi się odpo- 
wiednia liczba osób, zgłoszenia udziału przyjmowane 
będą najpóźniej do dnia 15-go marca r. b. 

Wszelkich informacyj udziela P. P. „Żegluga Pol- 
ska", Wydział Pasażerski w Gdyni. 


Fabryka 


Przetworów Chemicznych 


Dyanizy Myślikórski i $- 


Spółka z ograniczoną odpow. 
Łódź 
ul. Kilińskiego 86. Telefon 20-78, 
poleca jako specjalność: 
Szkło wodne 


(Natron i Kali Wasserglass) w płynie i kon- 
centracji. 


Ług sodowy 
(Natronlauge). 

Sól glauherska 
krysztaliczna (Glaubersalc). 
Olej turecki 
(Tiirkisches rohtoel). 
Smar Tovott'a 


Firma istnieje od lat 15, a produkty jej cieszą się 
ogólnem uznaniem. 


Oferty i próby franco — na żądanie. 


AD] 


OSTATNIE NOWOSCI STALE NA SKŁADZIE: 


ODBIORNIKI Konstrukcji własnej oraz znanych firm światowych 
— — jak — TELEFUNKEN, LORENC, SCHAUB, LOEWE. — — 
Duży wybór części oraz Kompletów — 30 TYPÓW GŁOŚNIKÓW, 


Biuro techniczne inżyn. SZ. ROZENBLUM 


ŁÓDŹ, Traugutta i, gmach Grand-Hotelu, telefon 53-71. 


